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Kraków, dnia 6 Września — Niedziela. 


Rok 1885. ( 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 


Prenumerata wynosi: 
roczmie: półrocznie: | kwartalnie: || miesięcznie: 
Na prowinoyi, s przesyłkę pocztową . || 34 zł. w.a. | 12 zł. w.a.| 6 zł. w.a. |2 złr. — ot. 
W Państwie Niemieckiea . . . . |38 „, „ |14 , , RATE 3 — m 
W miejscu . SR. AKR o - GB. JADE 53 ANJA"... 808 
To Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 
Sawajesryi, Turoyi i innych krajów | 332 „ „ |16 „ , 8<+wWy | ZĘ 


Pojedynnzy namor kesztuje 10 sentów, z przesyłką pocztową 12 osntów. 
Prenumeoratę przyjmuje się tylko sa cały miesiąc. 


Listy s pieniędzmi i 


sekasy pieniężue na prenumeratę i 
tydad franco do A. 


nistracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Lisiy reklamacyjne wicopieczę. 
towame nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
BMąNlopisemów nadsyłanych Redakcya nie swraca. 
Adres Redakcyi t Administracył — Ulica św. Jana Nr 13. 
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Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumeraiorów mie-! 


sięcznych o wczesne odnowienie przedpłsty, 
która wynosi: 
za wrzesień: z 
w miejscu E 1 zr. 80 c. 
Z przesyłką pocztową w Austryi 2 „ — , 
w cesarstwie niemieckiem 2 50 , 
Od 1 września do końca roku: 
w miejscu +2: WOMAR 3 6 złr. 80 c. 
z przesyłką pocztową w Austrii 8 „ — , 
w cesarstwie niemieekiem 9. 50. 


Coo CDU UW OWN WRA "WRODZONE OR") 
Kraków, 5 września. 


Według zgodnych doniesień dzienników 
odbędzie się około 20 b. m. konferencya 
przywódców klubów prawicy. Czy w kon- 
ferencyi tej wezmą udział tylko sami pre- 
zesowie klubów, a więc pp. Grocholski, 
Rieger, Hohenwart i Liechtenstein, czy 
też będzie to narada całego komitetu wy- 
konawczego prawicy, t. zw. piętnastówki 
— nie wiadomo. Ale ktokolwiek zna or- 
ganizacyę Koła polskiego w Wiedniu i 
tryb postępowania przywódców, zgodzi się 
2 nami, gdy powiemy, że ta konferencya 
będzie decydującą dla całej polityki Koła 
na rozpoczynające się sześciolecie. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że właściwie 
owa „piętnastówka* rządzi Kołem, a w 
bardzo wielu wypadkach nawet nie ona, 
ale zebranie poufne prezesów klubów pra- 
wicy, oczywiście w porozumieniu z rzą- 
dem. Prezes Koła jest bardziej niż któ- 
rykolwiek z prezesów innych klubów pra- 
Wicy, uznanym przywódcą Koła, i gdy 
np. ks. Liechtenstein w niejednej kwestyi 
musiał oświadczyć, że on nie ręczy za 
swoich i nie może imieniem swego klu- 
bu brać pozytywnych zobowiązań, to JE. 
Grocholski mógł się zawsze imieniem Ko- 
ła stanowczo zobowiązywać, będąc pe- 
wnym, że Koło go nie narazi na kompro- 
mitacyę, i pójdzie za jego zdaniem. Nie- 
powodzenia ostatniego peryodu Rady pań- 
stwa i owe przykre dla prawicy a naj- 
przykrzejsze dla Koła zajścia ostatnich po- 
siedzeń, nic w tem nie zmieniły — po 
nowych wyborach można być pewnym, 
że p. Grocholski jak był tak i pozostanie 
nadal nietylko prezesem Koła, ale co wię- 
cej istotnym jego przywódcą, który w niem 
wszystko przeprowadzi co zechce. 

I dlatego powiedzieliśmy, że owa kon- 
ferencya przywódców prawicy będzie sta- 
nowczo rozstrzygać o całej sześcioletniej 
polityce Koła — i dlatego dodajemy za- 


wrócić do dawnego projektu konferen- 
cyi poselskiej, któraby się przed 
„tamta odbyć powinna. Przy całem bo- 
wiem uszanowaniu dla p. Grocholskiego 
|nie możemy żadną miarą dopuścić, aby 
jon sam jeden a choćby i wspólnie z ko- 
llegami swymi z parlamentarnej komisyi 
"Koła, miał decydować o stanowisku i za- 
|jchowaniu się naszego poselstwa w nastę- 
ipnem sześcioleciu. Nie możemy dopuścić, 
|aby poselstwo to stało się tylko jakąś 
|maszyną do głosowania, bez własnego 
kierunku, a tylko z tym kierunkiem, jaki 
mu z zewnątrz nadanym będzie. Im więk- 
szym jest wpływ p. Grocholskiego na po- 
stanowienia Koła w szczegółowych spra- 
wach, w kwestyach taktyki parlamentar- 
nej, tem bardziej potrzeba, ażeby plan 
strategiczny, któremu owa taktyka ma słu- 
żyć, był wypływem narad całego Koła, 
ażeby ów przywódca parlamentarny w 
uchwalonym przez Koło programie dzia- 
łania miał wskazany kierunek, którego 
się ma trzymać, gdy mu przyjdzie coś- 
kolwiek na własną brać odpowiedzialność. 
Jaki ma być stosunek Koła do innych 
klubów prawicy? czy dotychczasowa jej 
organizacya ma być zachowaną, czyli też 
i w czem zmieniona? jak się zachować 
wobec rządu? które z żądań kraju sta- 
wiać na pierwszym planie, a które zosta- 
wić dalszej przyszłoścj? które z nich sta- 
wiać jako aut-aut, na ostrzu noża, a któ- 
re tego nie wymagają? w jakich spra- 
wach, już nietylko kraju, ale całego pań- 
stwa tyczących brać inicyatywę, co w ka- 
żdym razie jest obowiązkiem stronnictwa, 
należącego do rządzącej większości? oto 
byłyby mniej więcej kwestye, które po- 
winny być przez Koło rozstrzygnięte, za- 
nim nastąpi konferencya przywódców pra- 
wicy i zanim prezes Koła w jego imie- 
niu przyjmie jakiekolwiek zobowiązania. 

Że zaś pragniemy, aby zasada „solidar- 
ności Koła z Sejmem* nie była frazesem 
tylko, ale w czyn weszła, przeto też zgo- 
dnie z Gazetą Narodową domagaliśmy się 
zaraz po wyborach, aby w owej konfe- 
rencyi poselskiej nietylko wiedeńscy, ale 
i sejmowi posłowie wziąć mogli udział, 
przez co jej uchwały przybrałyby cechę 
krajowego programu w pełnem tego sło- 
wa znaczeniu. QOzy to może przyjść do 
skutku? Jeżeli konferencya przywódców 
prawicy ma się odbyć 20 bm. to na od- 
bycie krajowej konferencyi poselskiej po- 
zostaje Jeszcze całe dwa tygodnie czasu. 
Na rozesłanie zaproszeń i odbycie zjazdu, 
który dłużej jak dwa dni trwaćby nie po- 


wy czas wystarczy zupełnie. Ze zaś cała 
akcya delegacyjna zyskałaby przez to na 
powadze i sile, to dla nas nieulega wąt- 
pliwości, a co najważniejsza, unika się 
przez to polityki „das Unbewussten", jaką 
jest niewątpliwie aineis bez programu 
a tylko za wskazówkami jednego, chociaż- 
by najszanowniejszego przywódcy. 


- PRZ — 


Z miasta piszą nam: 

(X. Z) Przeczyrawszy odpowiedź, którą daliś- 
cie wczoraj Przeglądowi na jego wystąpienie w 
sprawie wydalań naszych rodaków z Prus, pożą- 
dałem przeczytać ciekawy ten artykuł w całości. 
Zaledwie po długich poszukiwaniach udało mi 
się znaleść egzemplarz tego pisma w jakiejś agen- 
cyi i przyznam wam wię, że to co przeczytałem 
przeszło wszelkie moje oczekiwania. A tożeście 
wy zaledwie cząstkę powtórzyli tych... doprawdy 
nie umiem znaleść przyzwoitego wyrazu na okre- 
ślenie tego, otóż tych brzydkich rzeczy, które 
artykuł zawiera. A toż było wam nie poprzestać 
na urywkach ale powtórzyć artykuł ten w cało- 
ści, a schłostać niemiłosiernie, 4 nie wahać się 
osobiście uderzyć, gdzie osobista a nie zbiorowa 
jest wina. Bo mówcie eo cheecie, nie uwierzę, 
uwierzyć nie mogę, aby dziennik, który zamie- 
ścił coś podobnego, był organem jakiegokolwiek 
stronnictwa a ehoćby tylko frakcyi w naszym 
kraju, nie uwierzę, ażeby był organem sejmowej 
prawicy — bo nie jest w kraju naszym możliwa 
frakcya, któraby coś podobnego cierpiała. Wszak 
przywódcą prawicy jest p. Grocholski, który mo- 
że błądzić, ale jest nawskróś Polakiem i patryotą, 
i tegoby nie zniósł. Drugim jej przywódcą jest 
p. Alfred Potocki, który wprawdzie do kosmopo- 
litycznej magnateryi się niseo nagina, ale ma tę 
wielką wartość, że jest w pełnem słowa znacze- 
niu „ein Cvalter* i nie pozwoliłby swemu 
organowi znęcać się nad ludźmi, którzy niewin- 
nie cierpią prześladowanie. Niel na karb stron- 
nietwa kłaść tego nie można, i zobaczycie, że 
Czas, który jest orgsnem stronnictwa, wyprze 
się w tym wypadku swego kolegi i protegowa- 
nego. Oała zatem wina owego artykułu spadać 
musi wyłącznie na redakeyę a reczej redaktora 
Przeglądu, który niedawno sam był „bezpaszpor- 
towcem*, niedawno bronił „włóczęgów, socyali- 
stów, uciekinierów i bezpaszportowców*, bo prze- 
cież w Kuryerze zahaczał mocno o socyalizm, a 
teraz przerzuciwszy się w skrajnie przeciwny o- 
bóz, dochodzi do wręcz niemożliwych ostate- 
czności. 

Nie podnieśliście wczoraj całej brzydoty tego 
artykułu. Przypominam jedno jeszcze: Redaktor 
Przeglądu powiada, że wygnani przez rząd pru- 
ski są ludźmi obojętnymi dla kraju, i nie daliby 
dla niego kropli krwi, bo przecież uciekli 
przed wojskiem. Najprzód zkąd ta pewność, 
że uciekli przed wojskiem? A potem — jeżeli 
to i prawda — jeżeli są tacy co przed rosyjską 
służbą wojskową uciekli, to któż ma prawo ich 
potępiać? Czy p. M. wie co to wojskowa służba 
rosyjska? A co najważniejsza: jak można tę służ- 
bę stawiać na równi ze służbą dla kra- 
ju? To już doprawdy zgroza pomyśleć, że coś 
podobnego mogło być napisanem! Przed dziesię- 
ciu jeszeze laty nie byłby się nikt odważył wy- 


| 
Fa publicznej, pod ogólną wzgardą, jakaby go 


była musiała spotkać. I to poczucie bezkarności, 
ta śmiałość wystąpienia takiego, oto jest co prze- 
raża, bo dowodzi niebywałego jeszcze nigdy upad- 
ku zmysłu publicznego. 

Ale jaki cel mógł mieć redaktor Przeglądu 
występujące z tym artykułem?  Przedewszystkiem 
zdaje mi się, że musi on być z tych „wielkich“... 
rozumów, co to zawsze musi mieć, mówiąc po 
niemiecku „eine eigene Wurst“ — i choćby nie- 
dorzeczność albo co gorszego popełnić, byle tyl- 
ko być oryginalnym, byle tylko nie myśleć i nie 
czuć tak, jak cały kraj. A powtóre z tego, jak i 


byłby się obawiał, iż legnie pod naciskiem opi-| Wydział krajowy nie poczynił żadnych przygo- 


iowań do sesyi sejmowej, której dopiero na ko- 
niec listopada oczekuje, a zatem i prelimi- 
narz budżetu krajowego na r. 1886 nie jest 
jeszcze ułożony. Jeżeliby jednak wynik zestawio- 
nych projektów budżetowych miał okazać znaczną 
podwyżkę wydatków, byłoby to tylko skutkiem 
podniesienia budżetu inwestycyjnego, który na 
wszelkie cele kultury krajowej w ostatnich dwóch 
latach wzrósł prawie o 50*/,. O niedoborze w tem 
znaczeniu, żeby autonomiczna administracya kra- 
jowa była w kłopocie co do pokrycia swoich 
zwyczajnych wydatków, licząc w to także zacią- 
gnięte przez kraj zobowiązania kredytowe, i żeby 


z wielu innych artykułów, widoczna jest jedna| skutkiem tego zmuszoną była siłę podatkową 


itendeneya: każdego rządu bronić, każdy uspra- 
: wiedliwiać, choćby to był rząd pruski czy rosyj- 
ski, i choćby on tak z nami postępował, jak one 
| postępują. I temu panu zdaje się, że to konser- 
;watyzm? A przecież wie, że oba te rządy są re- 
jwolucyjne w środkach działania, bo żadnego 
;prawa nie szanują, nawet tego, które same wy- 
idały — że są rewolucyjne w celach działania 
|bo cheg obalić, co dzieje stworzyły: narodowy 
|organizm Polaków. I ów konserwatysta siara się 
wpoić w naród uległość ślepą dla rządów tak 
wskroś rewolucyjnych, i nie wie, że właśnie 
przeciwnie konserwatyzmem jest, bronić się im 
wszelkiemi uczciwemi środkami. 

Wybaczcie mi, że wam tyle miejsca zająłem 
na tak wstrętny przedmiot. Ale oburzeniu me- 
mu folgę dać musiałem, a wasza odpowiedź nie 
i wydała mi się jeszcze dostateczną. Byłem i ja 
„włóczęgą* i „bezpaszportowcem*, znam rosyj- 
ską służbę wojskową niestety bardzo zbliska, by- 
wałem wydalany za granicę mego rodzinnego 
kraju — i to wszystko nauczyło mnie być kom- 
serwatystą, i konserwować w piersi to uczucie a 
w głowie te ideały, za które Bóg mi pozwolił 
krew przelewać. I zabolały mnie znowu moje da- 
wne rany, i zdawało mi się, że znowu się otwo- 


ludności wytężyć po za rozsądną granicę — nie 
może być mowy. W najgorszym razie widziałby 
się Sejm zmuszonym powstrzymać chwilowo powta- 
rzający się eo roku wzrost wydatków na inwesty- 
eye ekonomiczne”. 


| Wydalanie Polaków z Prus. 


Królewiecka Hartg. Ztg. pisze: 

„Słyszymy o nakazach| banicyjnych w liczbie 
około pięciuset , wydanych przez prezydyum 
policyi. Obliczono, że liczba osób wydalonych wy- 
nosi około 1500 głów. Przestrach i rozpacz tych 
rodzin jest wielka, zwłaszcza u kupeów i prze- 
mysłowców, jakże bowiem mają interes swój tak 
rychło rozwikłać, mienie spieniężyć i gdzie znaj- 
dą tak rychło nową i równie zapewnioną egzy- 
stencyę. Ale przemysł, a zwłaszcza handel miej- 
seowy, ciężko na tem ucierpią. Kto zna nasze 
stosunki handlowe z Rosyą, wie, jak często ro- 
syjscy kupcy i pośrednicy są dla tutejszych inte- 
resów niezbędni i dla tego też nasze koła han- 
dlowe są od kilku dni silnie wzburzone, a prze- 
łożeni tutejszego gremium kupieckiego zajmowali 


rzyły i znowu jątrzą się i krwawię, kiedy ujrza- |sję szczegółowo pytaniem, jakby można nowy 


łem, że jest możliwem, aby na polskiej ziemi, 


ten cios odwrócić. Podobne wiadomości dochodzą 


Polak szydził z nieszexęśliwych rodaków, których | także z kół władz miejskich. Jeżeli równocześnie 


krzyżacka polityka pędzi nawygnanie. I to tylko 
mnie pociesza i uspakaja, że to z pewnością tyl- 
ko jeden. Taki drugi jest niemożliwy. 
I tą nadzieją i wiarą kończę. 


+= ża HE M 


Do Presse piszą ze Lwowa: 
„Jak w ostatnich dwóch latach przed zwoła- 


1500 mieszkań przeważnie w jednej dzielnicy mie» 
| sta jest opróżnionych, to właściciele domów nie 
tylko chwilowo ponoszą szkodę, ale łatwo przyjść 
może w tej dzielnicy do przesilenia hipotek i 
domów. Także i ubytek w podatku gminnym nie 
jest dla administracyi gminnej bez znaczenia“. 


Wychodzący w Bytomiu Katolsk pisze: Były 
itu żony dwóch górników, wydalonych z Prus. 


niem Sejmu, tak dostają się i teraz za pomocą Mieszkają oni z rodzinami pod Będzinem. Nie 
dzienników niepokojące wieści o stanie finansów , wolno im się ze wsi ruszyć, póki nie nadejdą 
krajowych do publicznej wiadomości. Twierdzą, jakieś papiery z Petersburga, nie wolno im szu- 
że i teraz Sejm będzie miał przed sobą alterna- | kać roboty w poblizkich kopalniach, a w ich wsi 
tywę, albo dodatek, krajowy podnieść o 2 lub 3 centy | nie ma zarobku i ludzie z rodzinami nie mają 
ponad dotychczasowy wymiar (30/9) który uwa- |co jeść. 
żany jako ostatnia granica tego, co opodatkowani| Z powiatu mogilańskiego donoszą, że z wsi 
znieść mogą — albo też zaciągnąć pożyczkę na | Linówca, Ossówca, Suszewa, Mlicza, Kossakowa, 
pokrycie niedoboru. Odkąd Galicya weszła na dro-| Wulki Orchowskiej, Orchowa, Słowikowa i Sku- 
gę, którą inne kraje jeszcze dawniej obrały, aże- |barczewa, wydalają 19 familij razem 72 osoby, 
by za pomocą publicznego kredytu uzyskać środki | pomiędzy niemi kilku Niemców i kilka Niemek. 
do osiągnięcia wyższych cywilizacyjnych celów i — — — 

do ekonomieznych inwestycyj, zależy wiele na| Gaseta Toruńska pisze: 

tem, aby pogłoski tego rodzaju zredukować do| „Uważamy za potrzebne zwrócić na to uwagę, 
właściwej miary, i z jednej strony zapobiedz nie- |że z wielu względów zalecałoby się, aby komi- 
słusznym podejrzeniom co do zdolności i siły |tety komunikowały sobie regularnie i zaraz 
kredytowej kraju, a z drugiej strony wierzycieli | nazwiska osób, — którym uzieliły wsparcia, lub 
jego uspokoić. Powyższa pogłoska jest przede-|dały rekomendacyę do komitetów galicyjskich. 


MA aj O 


raz, że bardzo kategorycznie musimy po- | trzebował sądzimy, że ów dwutygodnio-|stąpić z podobnie przewroinem głupstwem, bo|wszystkiem przedwczesną, dotychczas bowiem |Jest bowiem ugruntowana obawa, że bez tej o- 


POWIEŚĆ 
przes 


Waleryę Marrenć, 


45 


(Ciągj dalszy.) 

— Ot! — zawołała z uśmiechem — mam też 
czem sobie głowę zaprzątać | 

— I owszem pani! — wyrzekł Konrad — o 
przyszłości myśleć zağ% trzeba. 

— Ja też myślę — pochwyciła — myślę jak 
zarobić, jak oszczędzić, jak interes poprowadzić. 
Ale na cóż mamy myśleć o tem, czego zapekne 
nie będzie nigdy? 

Nie nalegał, bo wreszcie eóż jej miał powie- 
dzieć. Serce jego było znów niepewne, myśli 
zmącone, 8 na usta tłoczyły się wyrazy bezła- 
dne i pośpieszne, których w ten sposób wymó- 
wić nie chciał. 

Powstał nierad z siebie i drugich. I po raz 
setny wyszedł z tego małego mieszkanka, ściga- 
ny błogosławieństwami Chai i wdzięcznym szcze- 
biotem dziecka, zapytując sam siebie, co ma u- 
czynić ? 


Tymczasem dnie mijały jedne po drugich, 
przynosząc zwolna zmiany różne. 

Adolf dogorywał i żadna sztuka nie mogła ży- 
cia jego uratować. Konrad bywał tam rzadziej. 
Obeeność doktora nie mogła być choremu poży- 
teczną, eo najwięcej uspokajała go. 

Konrad przestał nawet zapisywać lekarstw, 
ażeby nie rujnować daremnie biednej rodziny. 

Smierć widywał codziennie i nie ona to od- 
straszała go od Słońskich , ale od ostatniej roz- 
mokry- nie mógł patrzeć na Felicyę. Przyjaźń, 
jaką miał dla niej, rozwiała się nagle, ustępu- 
jąc wstrętowi; nie mógł pojąć, jakim sposobem 


zwierzył się jej 2e swoich wahań i dał prawo 
wglądać w głąb” swego serca, 

Odzywał się on do istoty, którą znał dobrą, 
wylaną, która słuchała go zawsze z rodzajem na- 
bożeństwa, przyznawała słuszność, zanim usta 
otworzył. A tymezasem, zamiast być echem je- 
go, dotknęła go w najdrażliwszą stronę. 

Trzeba jednak przyznać, iż nigdy ani na chwi- 
lę nie domyślał się jej uczuć, nie przeczuwał, 
jaką miłością kochała go ta biedna dziewczyna. 
Teraz ta smutna, wybladła, badaweza twarz, 
na której czytał cichy wyrzut, stawała mu się 
nieznośną. Byłby chciał wybrać chwilę dla od- 
wiedzania chorego, kiedy jej w domu nie było. 
Ale zastawał ją zawsze niezmiennie. Felicya do 
kościoła nawet chodziła tylko na chwilę, bo stan 
Adolfa wymagał nieustannej pieczy i starań. 


| Trawiony gorączką , stawał się on fantastycz- 
nym, drażliwym, gniewało go wszystko i wszy- 
sey, a jeśli Felicya zostawiła go z matką na chwi- 
lę, z pewnością za powrotem zastawała matkę 
we łzach, a brata w stanie podniecenia, który 
powodował gwałtowne paroksyzmy kaszlu, krwo- 
toki. Mogła go wprawdzie czasem powierzyć Ma- 
ryni. Ale Marynia znów nie umiała skryć wra- 
żenia, jakie na niej robiła jego choroba. Było to 
dziecko jeszcze nie zahartowane, nie zdolne pa 
nować nad sobą, a gdy Adolf zwyczajem swoim 
mówił jej o przyszłości, wybuchała płaczem, 
a przytem trzeba było koniecznie wystarczyć 
zwiększonym wydatkom domowym. 

Felicya nie byłaby nigdy dokazała tego cudu, 
gdyby panna Kordulska nie okazała się prawdzi- 
wą opatrznością całej rodziny, użytkując jej pra- 
eę. Odkryła óna talent haftarski Felicyi i potra- 
fiła znaleźć zbyt na jej roboty. 

Moda przychodziła jej w pomoc. 

Felicya z benedyktyńską cierpliwością wyszy- 
wała na atłasie lub materyi bukiety kwiatów i ta 
robota, mało rozpowszechniona dotąd, przynosiła 
jej pewne korzyści. Sama nie byłaby nigdy wpa- 
dła na ten pomysł zużytkowania w ten sposób 
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swoich zdolności, a Kordulska, która ciągle prze- 
biegała miasto i na mody zwracała baczną uwa- 
gę, żobaczywszy coś podobnego w jednym z ma- 
gazynów , dostała dla niej obstalunek, targowała 
się jak o swoje i kłóciła nawet, gdy tego było 
potrzeba. 

Teraz można było widzieć Felicyę nieustannie 
pochyloną nad tamburkiem przy oknie biata, u- 
ważną na każde jego skinienie, gotową położyć 
robotę, by podać mu chłodzący napój lub przy- 
rządzić cośkolwiek według jego smaku i znów 
do niej powrócić, choćby sto razy odrywaną 
była. 

A ta mechaniczna praca przynosiła jej ulgę 
lub wydawała się uciążliwą — niepodobna było 
odgadnąć. Spełniała ją automatycznie, nie da- 
jąc poznać po sobie znużenia, ponura i spokojna, 
przez sześć dni w tygodniu. - : 

W niedzielę składała haft, ale pomimo to sia- 
dała na tem samem miejscu z pochyloną głową, 
wpatrując się martwym wzrokiem w rysy i pla- 
my jesionowego stolika, jak wpatrywała się w 
robotę. i 

Tak było w piękną majową niedzielę. Był to 
jeden z tych dni, bogatych w błękit, promienie 
i wonie, w których rozradowaua natura pełną 
jest uśmiechów, jak gdyby chciała pocieszyć smu- 
tnych i uleczyć chorych, w których uśmiechy 
aame przychodzą na usta, 8 wesele powstaje w 

iersi. 

"Nat smutne, ciemne, wązkie podwórko mia- 
ło pozór świąteczny. Wszystkie okna były na 
ścieżaj otwarte, a z głębi mieszkań, jak i z bru- 
ku dziedzińca dochodziły wesołe gwary, śmiechy 
i śpiewy. s 

Adolf czuł się lepiej dnia tego, z pomocą sio- 
stry zwlókł się z łóżka i obłożony poduszkami u- 
siadł na fotelu w salonie, bo już był tak osła- 
biony, że o własnej sile trudno mu się było u- 
trzymać. 

Był on dnia tego nie taki jak zwykle, łatwiej 
oddychał, ale pomimo to był milczący i posępny. 


Ani złote promienie słońca, ani obecność Mary- 
ni, która dzień ten przepędzała przy nim, nie 
zdołały rozjaśnić jego twarzy. Czasem tylko pod- 
nosił do czoła dłoń Maryni, w czasie gdy dru- 
ga ręka, blada i przeźroczysta, spoczywała na jej 
ramieniu. 

Niedziela cięższą była do przebycia dla Feli- 
eyi niż dnie inne. Może ta miłość nad brzegiem 
grobu przejmowała ją żalem. Może czyniła zwrot 
do własnej doli i zapytywała: dla czego umiera 
on, kochany, a nie ona, której niktby nie pła- 
kał? Dusiła ją atmosfera domu, przychodziły na 
nią chwile, gdzie byłaby chciała skryć się przed 
oczami świata całego, pod pozornym jej spoko- 
jem wrzały takie burze, że byłaby gryzła własne 
ciało, lub biła głową o twarde głazy. 

Nikt nie domyślał się tego, patrząc na jej bla- 


(dą twarz i na oczy, które wlepiała w ziemię. 


Tymczasem w koło niej brzmiały na wszyst- 
kie strony wesołe głosy, dzieci na dziedzińcu 
śmiały się i swawoliły, z ulicy dochodziły jakieś 
skoczne tony, wygrywane przez katarynkę, a w 
ogrodzie, do którego dotykał jedną Ścianą wązki 


dośne wróble i szczygły. 

Pani Słońska, patrząc na Adolfa, mówiła coś 
z uśmiechem, Felicya nie dosłyszała wszystkie- 
go, tylko wpadły jej w ucho słowa: „Jak bę- 
dziesz zdrów“. 

„I zazdrościła matee wiary w powrót do zdro- 
wia syna, Zazdrościła jej niewiadomości. 

A syn odpowiadał niecierpliwie : 

— Ja tak wolno do zdrowia powracam... tak 
jestem osłabiony... Ale niechno potrwa to ciepło! 

Uśmiechał się pełen nadziei i zwrócił się do 
Felicyi. 

— Konrad ci mówił, kiedy będę mógł wyjść 
wreszcie. Szeptaliście coś z sobą. 

Felicya zadrżała. 3 

On mówił jej, że życie jego liczyć można już 
tylko na dnie, na godziny... że powinna być na 
wszystko przygotowaną. 


dziedzińczyk, na szczytach drzew Świergotały ra-|i troską, drugi idealny, mistye 


— No! kiedyż on to obiecał? — pytał ns- 
tarczywie chory, nie odbierając natychmiast od- 
powiedzi. A 

— Wkrótee, wkrótce! — wyszeptała zdławio- 
nym głosem. 

— Oh! ten Konrad! — mruknął Adolt. 

Bo jak wszyscy nieuleczalni, wolał zwalać wi- 
nę na doktora, niż na chorobę. 

Felicya powstała nagle. Nie mogła wytrzymać 
tu dłużej. Była to godzina nieszporów, mogła 
pójść na chwilę do kościoła. W domu nie była 
potrzebną. 

Kościół pomimo słonecznego dnia, pełen był 
w tej chwili tajemniczego półcienia; w głębi na 
wielkim ołtarzu jaśniały mdłym blaskiem sapalo- 
ne gromnice, gdzieniegdzie migały płomyki lamp 
kolorowych, unosiły się obłoki kadzideł, roz- 
brzmiewały chóralne pienia i odzywały £ię powa- 
żne dźwięki organów. Kościół był dla niej zba- 
wczą przystanią. dążyła do niego % utęsknieniem. 
Na progu samym spotykały się ta dwa odrębne 
światy , jeden oblany JE m prawa 
ruchliwy, gw ajęty codzi mi 

y, gwarny, SAO I, pelen ukoje 
nia i powagi, odrywający Od nędzy, smutków, 
zawodów i bólów, dźwięczący zapowiedzią wie- 
kuistego szezęścia , Spokoju , harmonii. 

Weszła doń przejęta więcej jeszcze niż zwy- 
kle mistycznym dreszezem ; oblała ją całą powa- 
żna, brzmiąca, wonna atmosfera świątyni, chłód 
jej orzeźwił zgorączkowaną głowę, uspokoił na 
chwilę przynajmniej zbolałe seree ; rzuciła się na 
marmurową posadzkę, niby na łono pocieszyciel- 
ki, kryjąc twarz w dłoniach; powieki jej nabrzmie- 
waly łzami, a łzy te zdawały jej się bez gory- 
czy płynąo dwoma strumieniami, jakby s nie- 
wyczerpanego źródła. - 

„Przed tak wielkim Sakramentem... * zabrzmiał 
kościół zbiorowym głosem tłumu. 

(O. à. n.) 
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strożności znajdą się ludzie, chodzący od komite- 
tu do komitetu ciągle « tą samą prośbą i pre- 
tensyą*. 


W powiecie sokalskim zawiązał się pod prze- 
wodnictwem p. Leona Kuczyńskiego, wła- 
ściciela dóbr Łubowa i zastępcy marszałka po- 
wiatowego, komitet w celu niesienia pomocy wy- 
gnańcom z Prus. W skład komitetu weszli także 
pp. Karol Łomnicki, Wiktor Wiśniewski 
i Żegota Krauss. 

Przesyłki i pisma należy adresować do pana 
Wiktora Wiśniewskiego w Konotopach , poczta 
Sokal. 


ZWZ, 


- Głos rosyjski 0 wydalaniach. 


Z licznych artykułów, zamieszezonych w dzićn- 
nikach rosyjskich, o wygnaniu 30.000 Polaków 
z Prus, najcharakterystyczniejszym jest zamie- 
szęzony w jednym z ostatnich numerów Peiiers- 
sat Wiedomosti, który powtarzamy w ca- 
ości : 

„Wydalanie poddanych rosyjskich z granic Prus 
przybiera coraz szersze rozmiary — pisze peters 
burski organ i tak dalej rzecz swoją prowadzi: 
Tak z Prus wschodnich, jak i z Poznańskiego, 
codzienme nadchodzą wiadomości, że nieledwie 
wszyscy rosyjscy poddani, a ostatniemi czasy i 
austryacey otrzymali polecenie opuścić granice 
Królestwa pruskiego i obrać sobie inne miejsce 
zamieszkania. Dotychczas liczba wydalonych do- 
sięga jnż kilku dziesiątków tysięcy, a jeżeli weź- 
miemy na uwagę energię, z jaką miejscowe włą- 
dze spełniają włożone na nie zadanie, to można 
na pewno powiedzieć, że ku końcowi roku ani 
we wschodnich Prusach, ani w Poznańskiem nie 
pozostanie ani jednego poddanego rosyjskiego albo 
austryackiego. 

„Jakież znaczenie może mieć takie rozporządze- 
nie? Do jakiego celu dąży żelazny kanclerz w tej 
najnowszej fazie praskiej polityki ? Czy Środek 
zosiał zastosowany z wiedzą i zgodą Rosyi — czy 
nie? Jak my Rosyanie możemy i powinniśmy się 
zachować wabee takiego postępowania z podda- 
nymi naszej potężnej monarchii? Czy z naszej 
strony można spodziewać się odwetu; czy można 
przewidywać wywzajemnienie za samowolę i nie- 
spodziewane naruszenie jednej z głównych zasad 
prawa międzynarodowego państw cywilizowanych ? 
Oto są pytania, któremi zajmuje się nasza rosyj- 
ska i cała zachodnio-europejska prasa, których 
rozjaśnienie i rozwiązanie napotyka jednak dotąd 
na najrozmaitsze sprzeczności. Jeden z dzienni- 
ków naszych donosi np., że wydalanie poddanych 
rosyjskich z Prus wschodnich nie ma żadnego 
politycznego zńaczenia, ponieważ środek ten ma 
jakoby odnosić się tylko do „złodziejów, zbro- 
dniarzy, dezerterów i osób politycznie nie zasłu- 
gujących na zaufanie i podejrzanych“. Korespon- 
dent rzeczonej gazety skłonaym jest nadto przy- 
puszczać, że główny kontyngens wydalonych sta- 
nowią żydzi i że w ogóle całą sprawę objaśnia 
chęć ks. Bismarka oczyszczenia terytoryum pru- 
skiego z wszelkich nienżytecznych i szkodliwych 
żywiołów cudzoziemakich. Ale „najwiarogodniej- 
sze informacye* współpracownika gazety peters- 
burskiej okazują się zupełnie mylnemi i w naj- 
wyższym "p U tendencyjnemi, bo nawet Dzićn- 
nik Posnański wraz z liberalną National Zeitung 
oświadczają otwarcie, że głównym celem rzeczo- 
nego rozporządzenia nie jest wcale wydalenie 
rozmaitych geszeftsmacherów i pozbawionych schro- 
nienia podejrzauych osobistości bez określonego 
zajęcia. Oprócz tego pokazuje się, że procent 
wydalonych żydów jest stosunkowo bardzo mały 
i że oprócz tak zwanego proletaryatu, z dnia na 
dzień żyjących robotników i w ogóle wszelkich 
żywiołów niczem niezabezpieczonych i wegetują- 
cych, wydalone są również osobistości, zasługu- 
jące zupełnie na zaufanie, zabezpieczone mate- 
ryalnie i nieprzedstawiające żadnego niebezpie- 
czeństwa dla porządku i spokoju publicznego. 
Polecono opuścić wschodnio-pruskie graniee nie 
tylko poważnym i pierwszorzędnym kupcom, wła- 
ścicielom domów i bogatym właścicielom ziem- 
' ekim, ale nawet pod każdym względem pewnym 
i godnym zaufania przedstawicielom klas wyższych, 
nieskazitelnie spełniającym obowiązki urzędnikom, 
szlachcie i osobom, które przez swoje położenie 
społeczne zasługują na szacunek i ufność. Czemże 
w takim razie wytłumaczyć sobie tak nieludzki 
ua pierwszy rzut oka środek? Na to pytanie 
zdaje nam się nietrudno jest odpowiedzieć, wzią- 
wszy Ra uwagę, że wszyscy wydaleni są pol- 
skiego lub żydowskiego pochodzenia. Ani jedne- 
go protestanta, ani luteranina dotychczas nie ru- 
8zoDO, a z poddanych austryackich ofiarą tego 
rozporządzenia padli tylko galicyjscy Polacy-ka- 
tolicy. Przypadkowo wschodnio- ptuskie władze 
doręczyły rozkaz wydalenia pewnemu galicyjskie- 
mu pastuchowi, z polskiem nazwiskiem, ale do- 
wiedziawszy Bię, że nie jest żydem ani katoli- 
kiem, natychmiast pozwoliły mu zostać na miej- 
seu. Drobny ten fakt rzuca pewne światło na 
istotny cel Środka, z taką energią przez rząd 
pruski przeprowadzanego. Miejscowa polska lu- 
dność ks. Poznańskiego i Prus wachodnich z 
punktu widzenia niemieckiej idei państwowej nie 
jest niebezpieczną. Jest to po większej części 
żadną polityką ani propagandą nie trudniąca się 
klasa robotnieza, która ostatecznemu germanizo- 
waBiu polsko-pruskich prowincyj nie stawia ża- 
dnych zapór. Ale ludność napływowa, zwłaszcza 
z lat ostatnich, szkodziła niemieckiej, antipolskiej 
polityce kanclerza żelaznego, a Poznań groził 
zamienieniem się w pewnego rodzaju jądro przy- 
szłego niezależnego królestwa. Katolicka, ultra- 
polonofilska propaganda patrów znajdowała zacięte 
poparcie w tym napływowym, bogatszym, wy- 
kształconym i więcej wpływowym żywiole polskim 
z Rosyi i Austryi i germanizacya Poznańskiego 
i Prus wschodnich w oatatnich dziesięciu latach 
znalazła się w tak niepomyślnem położeniu, że 
polskie zamysły i intrygi potrafiły sobie znowu 
uwić tutaj bezpieczne i silne gniazdo. Zburzyć 
do szczętu ideały polskich szowinistów i sparali» 
żować rsdykainie wszystkie roboty przygotowawcze 
„do odbudowania w przyszłości „ojezyzny”, Oto 
widocznie cel surowego środka. Że z tego punktu 
widzenia nie jest on bynajmniej nieprzyjaznym 
narodowo-rosyjskim interesom, o tem nawet mó- 
wić nie potrzeba.“ 

Tyle Petiersburskija Wiedomosti. 

Czegoś podobnego nie napisał nawet organ 


„Bzpanij żadne państwo się nie zgodzi. 


kanclerski Norddeutsche allgemeine Zeitung. Do 
tychezas najbardziej wrogie pisma niemieckie tłu 
maczyły gromadne wydalanie Polaków interesem 
państwa, które nie może cierpieć obcych żywio 
łów, zawadzających ostatecznemu zniemczeniu 
wschodnich kresów Niemiec. Zaden jednak z dzien- 
ników niemieckich nie posunął się do oskarżania 
Polaków z pod panowania rosyjskiego i austrya- 
ckiego, w Prusach zamieszkałych, o jakieś knc- 
wania w celu odbudowania Polski, ponieważ ani 
jednego nie ma faktu, któryby czegoś podobnego 
dowodził, a gdyby fakt taki istniał, z pewnością 
zostałby wyzyskany przez germańskich polakożer- 
ców. Wszelkie więc elukubracye Petiersburskija 
Wiedomosti są ohydną denuncyacyą, tem nędz- 
niejszą, bo fałszywą, na zbyt zużyty temat pol- 
skiej intrygi. Sama tylko złość i nienawiść prze- 
mawia z łamów petersburskiego dziennika, dając 
Smutne świadectwo o godności prasy rosyjskiej, 
która wciąż rzuca pełną garścią fałszów dla zo- 
hydzenia Polaków w oczach narodu rosyjskiego. 
Przyzwyczailiśmy się już od lat wielu do tego 
ciągłego naigrawania się z naszych nieszczęść i 
systematycznego podszczuwania przeciw nam, Więc 
i głos półurzędowego petersburskiego organu bar- 
dziej podrażnić nas nie może, bo naród, zaprawny 
w niedoli, umie zachować wobec sprawców swych 
nieszczęść równowagę duchową, hart męski i siłę 
woli, która łamie wszelkie przeszkody. Bronimy 
się tylko od fałszów i bronić się nadal nie prze- 
staniemy. 
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Zatarg niemiecko-hiszpański. 


Kolonizacyjna polityka Niemiec, zarzuciwszy 
swe Sieci na wszystkich oceanach południowej 
półkuli, musiąłs jaż w samych początkach spotkać 
się z niechęcią innych państw morskich. Właści- 
wa ks. Bismarkowi porywczość, bezwzględność i 
uieugięta wytrwałość w dążeniu do obranego ce- 
lu przyspieszyły chwilę, w której postępy kolo- 
nizacyi niemieckiej zaczęły zagrażać interesom 
ościennych kolonii. Zanim się jeszcze okazało, 
czy świeżo założone osady opłacą narodowi nie- 
mieckiemu poniesione koszta i trudy, dowiady- 
wała się publiczność berlińska kolejno o spoty- 
kaniu się statków niemieckich z angielskiemi, o 
nieprzyjsznem dla nowych przybyszów usposo- 
bienia konsulów angielskich, a wreszcie o wy: 
mianie not dyplomatycznych. Spór z Anglią o 
niektóre osady na zachodnio -afrykańskiem wy- 
brzeżu wypadł w nader szczęśliwą dla Niemiec 
chwilę. Wyprawa Wolseleya do Sudanu zajmowa- 
ła niemał wyłącznie: umysły, a w ogólnych za- 
rysach powstawała już wówczas groźna sprawa 
afgańska. Uwaga Wielkiej B.ytanii w inną była 
zwróconą stronę, w Londynie szybko zapomnia- 
no o ustępstwach, jakie Gladstone poczynił na 
rzecz Niemiec; polityka kanclerza odniosła tryumf 
zupełny. łatwe to zwycięstwo było tylko zapo- 
wiedzą dalszych powodzeń. Spór o niektóre nad- 
brzeżne punkta na Nowej Zelandyi zakończył 
się nowem upokorzeniem Anglii. I tym jednak 
razem zatrważające wieści z dalekiego wschodu 
przytłumiły wrażenie, jakie w Londynie sprawiła 
dyplomatyczna porażka Gladstone'a. Załatwiwszy 
się w ten sposób z Anglią przystąpiono tem 
śmielej do układów ze sułtanem Zanzibaru. Obe- 
eność eskadry niemieckiej, rozwiniętej w szyku 
bojowym przed pałacem sułtana, dodawała otu- 
chy reprezentantom cesarstwa i zapewniała już 
z góry zawarcie korzystnego pokoju. Z każdym 
dniem powiększały się obszary podległe berłu 
cesarza Wilbelma, co dzień nadchodziły wieści 
o nowych wyprawach na dalekie wybrzeże, lub 
o poddaniu się Niemcom jakiegoś mało dotych- 
czas znanego plemienia. Trudno było przewidzieć, 
do jakich rozmiarów dojdą te zabory w przyszło- 
ści; opór krajowców nie wchodził tu w rachu- 
bę, a w Europie nikt nie występował z prote- 
stem. 

Nic więc dziwnego, że gdy przed dwoma ty- 
godniami nadeszła wiadomość o zajęciu przez 
Niemcy wysp Karolińskich, a dzienpiki hiszpań- 
skie zaczęły wyrażać swoje niezadowolenie z te- 
go powodu, nikt nie przypuszczał w pierwszej 
chwili, by ta opozycya dziennikarska miała być 
początkiem wielkiego narodowego ruchu, skiero- 
wanego przeciw wszechpotężnemu niemieckiemu 
cesarstwu. 

W samych Niemczech wywołały te głosy ra- 
czej zdziwienie niż oburzenie. Nie przypuszcza- 
no, Żeby naród, nie odgrywający wybitnej roli, 
nie mający milionowej armii, a w dodatku dzie- 
siątkowany cholerą, mógł obudzić w sobie tyle 
zapału z powodu utraty jakiejś posiadłości, podczas 
gdy dumna Anglia zniosła spokojnie dalako 
dotkliwsze upokorzenia. W kilka dni jednak po- 
znano w Beriinie całą doniosłość narodowego ru- 
chu w Hiszpanii. Gabinet madrycki, chcąc ra- 
tować swą popularność, skorzystał ze sposobno- 
ści i zaczął działać zgodnie z życzeniami na. odu. 
Poseł hiszpański w Berlinie wręczył rządowi nie- 
mieckiemu protest przeciw okupacyi wysp Karo- 
lińskich; a władze hiszpańskie nie tamowały 
agiiacyi, rozszerzającej się po całym półwyspie. 
Od tej chwili nabrała cała sprawa znaczenia 
między-narodowego sporu. Przebieg akcyi dy- 
plomatycznej, jaką oba rządzy rozwinęły, nie jest 
Jeszcze dokładnie znanym. To jednak pewna, że 
Niemey starały się z początku unikać pozorów 
gwałtu, że gotowe były dać rządowi hiszpańskie- 
mu wszelkie żadane wyjaśnienia, w przypuszezeniu, 
że ministrom króla Alfonsa powinno chodzić je- 
dynie o wycofanie się z honorem z całej 
sprawy. 

Przypuszczenie to nie sprawdziło się dotych- 
czas. Rząd hiszpański, nie czując dostatecznego 
poparcia w tytule prawnym, na który się powo- 
ływał, odrzucił zrazu propozycyę zwołania sądu 
polubownego. „ Naród, kierując się rozbudzonemi 
namiętnościami polityeznemi, popychał ministe- 
ryum do dalszego działania. Wysłano okręt wo- 
jenny na wody oceanu Spokojnego w nadziei, że 
uda się może przecież uprzedzić Niemcy w zaję- 
ciu niektórych wysp, a tymczasem odpowiadano 
na pisma dyplomacyi niemieckiej. Przyznać na- 
leży, że dyplomacya hiszpańska nie była szezę- 
śliwą w wyborze argumentów prawnych. Bulla 
papieża Aleksandra VI, dzieląca nieznane kraje 
między Hiszpanię i Portugalię, nie może dziś u: 
chodzić za dokument prawny. Przywrócenie jej 
mocy prawnej doprowadziłoby do mnóstwa nie- 
dorzecznych naatępstw, na które z wyjątkiem Hi- 
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bez słuszności powołuje się gabinet berliński na 
notę, którą w porozumieniu z Anglią wysłano 
przed 10 laty do Madrytu, a w której oba rządy 
stwierdzają fakt, że Hiszpania, nie korzystając 
przez długie lata ze swych praw do wysp Karo- 
ilńskich, utraciła tem samem ich posiadanie. Ani 
Niemcy, ani Anglia nie otrzymały odpowiedzi 
na tę notę i uważały to milczenie za potwier- 
dzenie swych zapatrywań. 

Skoro spór między dwoma państwami dojdzie 
do tego stopnia, że oba rządy nie mogą znaleźć 
podstawy do dalszych rokowań, nasuwa się mi- 
mowolnie pytanią, czy nie zechcą one dochodzić 
swych praw z bronią w ręku. Co do nas, nie 
uważamy wojny Niemiec z Hiszpanią za prawdo- 
podobną. Położenie geograficzne obu państw wy 
klucza możność wojny lądowej. Wojna morska 
przyniosłaby kążdej stronie więcej strat niż ko- 
rzyści. Hiszpanie uzyskaliby w razie zwycięstwa, 
bardzo zresztą nieprawdopodobnego, grupę wysp, 
do której niewiele dotychczas przywiązywała zna- 
czenia, w razie zaś kięski, mogłaby utracić nie- 
jednę bardzo intratną kolonię. Z drugiej strony 
Niemcy nie mogą zapominać, że targi hiszpań- 
skie są dla ich produkcyi ważnem miejscem zby- 
tu, że w roku ubiegłym wywóz z Niemiec do 
Hiszpanii był oża razy większy, niż dowóz z 
Hiszpanii do Nielurec, i że handel niemiecki po- 
niósłby w chwili rozpoczęcia kroków wojennych 
znaczne szkody. Więcej jeszcze mogłyby doku- 
czyć Niemcem korsarskie statki hiszpańskie, któ- 
re w razie wojny mogą powstrzymać ruch han: 
dlowej marynarki Niemiec na wszystkich morzach 
kuli ziemskiej. 

Jeżeli jednak rozgoryczenie umysłów w Hisz- 
panii nie doprowadzi do wojny, może ono wy- 
wołać nie mniej doniosłe następstwa. Prędzej 
czy później pokaże się, że gabinet madrycki nie 
może uzyskać w sporze z Niemcami takich ko- 
rzyści, jakich się naród spodziewa. Wówczas roz- 
budzone przeciw Niemcom namiętności zwrócą 
się przeciw Alfonsowi XII i jego ministrom. 
Monarchiczne rządy w Hiszpanii stoją na tak 
kruchej podstawie, że każde silniejsze wstrząśnie- 
nie może wywołać zmianę politycznego ustroju. 
Rząd hiszpański, przewidując niebezpieczeństwo, 
stara się powstrzymać agitacyę, którą do nieda- 
wna popierał. Lecz i ks. Bismark, który nie ma 
powodu do protegowania republikańskiego ruchu 
w Europie, będzie zapewne wolał porozumieć się 
z dzisiejszym rządem, niż przez upokarzanie go 
w oczach własnego narodu ułatwić wybuch re- 
wolucyi w Madrycie. 


jn ||. m Ea 


Sprawy szkolne. 


(Konferencya nauczycielska w Rzeszowie). 
Rzeszów, 2 września. 

(J. K.) Dnia 27 i 28 sierpnia b. r. odbyła 
się w budynku wydziałowej szkoły żeńskiej okrę- 
Jgowa konferencya nauczyc.elska pod przewodui- 
ctwem p. Konstantego Steczkowskiego, inspekto- 
ra szkół w Rzeszowie. 

Po nabożeństwie, odprawionem w kościele íar- 
nym, przewodniczący p. Steczkowski powitał prze- 
mową licznie zgromadzone nauczycielstwo z po- 
wiatu rzeszowskiego i łańcuckiego, zaznaczając na 
wstępie, że KOALA przedmiotem pracy na obe- 
enej konferencyi będzie według okólnika wyda- 
nego przez ministra wyznań i oświecenia ułoże- 
nie planu szczegółowego z uwzględnieniem miej- 
seowych stosunków przemysłu do nauki historyi 
naturalnej, fizyki, geografii i historyi powszechnej 
— a nadto dowolne wykłady praktyczne na lekcyę 
wzorową z elementarza, z drugiej książki do czy- 
tamia i z rachunków. 

Na podstawie materyału, przygotowanego w tym 
celu przez komisye, już w roku szkolnym ad hoc 
wyznaczone, referenci, przez zgromadzenie do 
opracowania poszczególnych części planu wybra- 
mi, przedstawili w myśl rzeczonego rozporzą- 
dzenia ministeryalnego zakres przedmiotów dla 
czterech klas szkół ludowych, uzupełniając elabo- 
rata cennemi wskazówkami i uwagami, tak przez 
przewodniczącego jak i przez członków zgroma- 
dzenia podanemi. Plan ten, przyjęty przez zgro- 
madzenie będzie zatem służył jako norma i wska- 
zówka, co i w jakim zakresie w poszcze- 
gólnych klasach szkół ludowych ma być trakto- 
wane. 

Wydział wykonawczy, ustanowiony na zeszło- 
rocznej konfereneyi nauczycielskiej, przedłożył 
zgromadzeniu, zatwierdzony przez wys. namie- 
stnietwo statut Towarzystwa wzajemnej pomo- 
cy nauczycieli szkół ludowych okręgu rzesz- 
wskiego. 

Pożyteczną tę instytucyę, której celem jest 
utworzenie kasy pożyczkowej dla dostarczania 
stowarzyszonym pieniędzy w każdym czasie i na 
niski procent a rozdzielania z zysków zapomóg 
bezpowrotnych potrzebującym członkom — zgro- 
madzenie uznało jako skuteczny środek pomocy ma- 
teryałnej i wybrało do zarządu dyrektora, jego 
zastępcę, kasyera, kontrolora i wydział z trzech 
członków. 

Zmudną pracę dwudniową, z której przebijało 
się ogólne zajęcie i widać było postęp Oparty na 

doświadczeniu i praktyce na polu szkolnictwa iu- 
ke — ożywiała koleżeńska zgoda, którą zgro- 
.madzenie zamanifestowało w ten sposób, że na 
| propozycję, aby się wspólnie iotografować, zgo- 
dzono się jednomyśnie. Uchwalono także dla 
objawienia serdecznego współczucia i żału za 
przedwcześnie zmarłym kolegą ś. p. Władysła- 
wie Jaklińskiin, nauczycielem ze Słociny, którego 
w barbarzyński sposób ułani, stojący załogą w tej 
gminie, zamordowali, — odprawić solenne żałobne 
nabożeństwo za duszę zmarłego, co też w dru- 
gim dniu konferencji raniutko uskuteczniono. 

Po wyczerpnięciu bogatego przedmiotu TOZ- 
praw, które będą cennym drogoskazem w nau- 
czaniu, widziało się kilku nauczycieli zmauszony,ni 
stanąć w obronie prawdy i godności nauezyciel- 
stwa okręgu rzeszowskiego i zainterpelować je- 
dnego członka zgromadzenia, który na tegoro- 
cznym walnym zjeździe Towarzystwa pedagogi- 
cznego w Przemyślu jako rzekoicy obrońca na- 
uczycielstwa z szeregiem niefortuuiych wniosków 

wystąpił. 

Zgromadzenie, załatwiając tę drażliwą sprawę, 
oświadczyło jednomyślni», że z owymi wnioska- 
mi tudzież z wymierzonemi w dziennikach po- 
ciskami przeciw inspektorowi okręgowemu wcale 
się nie Bolidaryzuje i z niemi się nie zgadza, bę- 
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szczęśliwiej układają się sprawy dla Niemiec. Nie] dąe przeświadezonem o sumiennej swego inspekto- 


ra długoletniej pracy, gorliwości w powołaniu i 
życzliwości dla nauczycielstwa, z którem się 
zrósł. 

Przewodniczący, zamykając posiedzenie, wezwał 
naiczycielstwo do zastósowania uchwał konfe 
rencyjnych w praktyce szkolnej i zakreślił nowo 
wybranemu wydziałowi wykonawczemu program 
całorocznej czynności. 

Zgromadzenie na wniosek jednego z kolegów 
wyraziło przewodniczącemu gorąca podziękowa- 
nie za kierownictwo w obradach i rozjechało się 
do nowej pracy przy zbliżającym Się roku szkol- 
nym. 


(Wyższa szkoła przemysłowa w Krakowie). 


W Nr. 151 Nowej Reformy zd. T lipca b. r. 
podaliśmy wiadomość o zarządzonej przez rząd 
przemianie tutejszej akademii przemysłowo - te- 
chnicznej na wyższą szkołę przemysłową. Obe-! 
cnie zamieszcza urzędowa Gazeta Lwowska szcze- 
gółowy program pierwszego kursu tej szkoły, 
który z dniem 1 października b. r. otwary z0-| 
stanie. Program ten opiewa jak następnie: 

Na mocy rozporządzenia wys. c. k. Minister- 
stwa W. i O. z d. 5 maja b. r. 1. 7918, c. k. 
Akademia techniczna w Krakowie ma być sto- 
pniowo zamienioną na e. k. wyższą szkołę prze- 
mysłową. Zadaniem nowego zakładu będzie sy- 
stematyczne wykształcenie, ogólne i fachowe — 
młodzieży na samodzielnych przemysłowców, ja- 
ko to: praktycznych budowniczych, kierowników 
warsztatów mechanicznych, piwowarów, cukro- 
wników i t. p. 

Szkoła ta może być przedewszystkiam stoso- 
wną dla synów przemysłoweów, lub urzędników 
większych zakładów fabrycznych, którzy z cza- 
sem następstwo po nich objąć mogą. 

Wyższa szkoła przemysłowa obejmować będzie 
3 wydziały: 1 Budownictwa, 2. mechaniki, 3. 
chemii. W każdym wydziale trwa nauka lat 4. 

Kurs I-szy (przygotowawczy), jest wspólny dla 
wszystkich wydziałów, następne trzy kursy są 
kursami fachowemi, specyalnemi. 

Pierwszy kurs otwartym zostanie d. 1 paź- 
dziernika b. r., następne zaś stopniowo w latach 
następnych. 

Do wpisu na pierwszy kurs mogą się zgłosić 
kandydaci, którzy ukończyli trzecią klasę szkół 
średnich lub szkołę wydziałową 6-cio klasową. 
Stanowcze jednak przyjęcie na 1 kurs może na- 
stąpić tylko na podstawie egzaminu wstępnego 
z następujących przedmiotów: 

1) Arytmetyka: Cztery działania z liczbami 
całkowiiemi i ułamkami zwyczajnemi i dziesię- 
tnemi. Podnoszenie do kwadratu i sześcianu. 
Wyciąganie pierwiastków kwadratowych i sze- 
ściennych. Rachunek procentów prostych. Zna- 
jomość wag i miar metrycznych. 

2) Geometrya: Znajomość różnych linij, figur 
płaskich i głównych brył. Obrachowanie po- 
wierzchni figur płaskich. 

8). Początki fizyki: Najważniejsze zjawiska fi- 
zyezne. Własności ciał i ciepła. 

4) Rysunki: Znajomość początków rysunku li- 
uearnego i z wolnej ręki. 

Przy wstąpieniu do Zakładu opłaca każdy u- 
czeń 1 złr. na blbliotekę. Opłata szkolna wynosi 
7 złr. na początku każdego półrocza. 

Przedmioty, wykładane na pierwszym kursie 

(przygotowawczym), są następujące; 
. Język polski, 4 godz. tygodniowo. Składnia 
językowa. Czytanie i objaśnianie ustępów z wy- 
borowych pisarzy. Co miesiąc jedno zadanie do- 
mowe i jedno szkolne. 

Język niemiecki, 2 godz. tygod. (Przed. nad- 
obow.) Powtórzenie najważniejszych zasad gra- 
matyki i zastosowanie ich przy tłomaczeniu z 
niemieckiego na polskie i odwrotnie. Uczenie się 
na pamięć ustępów prozą lub wierszem. Co mie- 
siłe jedno zadanie szkolne, a jedno domowe. 

Geografia, 3 godz. tygod. Ogólne zasady geo- 
grafii matematycznej i fizycznej. Geografia Ku- 
ropy, szezególniej zaś monarchii austryackiej. 0- 
gólna geografia innych części świata. 

Fizyka doświadczalna, 4 godz. tygod. Najwa- 
Żniejsze zasady głównych działów fizyki, szcze- 
gólniej nauka o głosie, świetle, magnetyzmie i 
elektryczności. 

Chemia, 8 godz. tyg. Przegląd głównych pier- 
wiastkówiijjch połączeń z wykazaniem znajdowania 
się tychże w naturze, lecz bez głębszego wcbo- 
dzenia w iteoryę i bez obszernego traktowania 
reakcji. 

Alyebra, 5 godz. tyg. 4 działania z liczbami 
ogólnemi. Największa wspólna miara i najmniej- 
sza wspólna wielokrotna. Ułamki. Równania 1- 
go stopnia. Co 8 dni zadanie szkolne. 

Geometrya, 4 godz. tyg. Geometrya płaska z 
ćwiczeniami w rozwiązywaniu zagadnień kon- 
strukcyjnych. > 

Rysunki geometryczne, 4 godz. tyg. Owicze- 
nia konstrukcyjne. Zasady rzutów: punktu, linij 
i prostych brył. 

Rysunki z wolnej ręki, 6 godz. tygod. Orna- 
menta płaskie. Wolnoręczna rysowania prostszych 
kształtów geometrycznych z modeli. Cwiczenia w 
nakładaniu farbami. 

W następnych 3 kursach wykładane będą ns- 
stępujące przedmioty: 

a) Wspólne dla wszystkich 3 wydz.. 

Język polski i niemiecki, geografia i historys. 
geometrya wykreślna, matematyka, fizyka, chemia. 

b) Przedmioty fache wg: 

Na wydziale budownictwa: badownictwo, ry- 
suuki z wolnej ręki. mossauika budownicza, Da- 
uka o stylach i forwseù architektonicznych, te- 
chnologia chemia. miernietwo i niwelowanie. 

Na =*yueialś mechaniki: Mechanika teoretyczna 
i stow JWS, rysunki z wolnej ręki, matematyka, 
busos maszyn, technologia mechaniczna, te- 
chaciogia chemiezna, rysunki maszyn, zasady 
budownictwa. 

Na wydziale chemii: Chemia ogólna i techno- 
logia chemiczna z ćwiczeniami w laboratoryach, 
mineralogia i geognozya, mechanika, rysunki zZ 
wolnej ręki, encyklopedya maszyn, technologia 
mechaniczna, zasady budownictwa. 

e) Przedmioty nieobowiązkowe: 

Kamieniarka, modelowanie, rachunkowość i ko- 
respondencja, język francuski. 

Szczegółowe programy powyżej wymienionych 
wykładów, ogłoszone zostaną później. 

Przy wyższej szkole przemysłowej urządzone 
będą kursy wieczorne dla rękodzielników i prze 
mysłowców, 
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Kurs I otworzony zostanie z początkiem sty- 
cznia r. 1886. 

W tym kursie będą przedmiotami nauki: 

Rysunki z wolnej ręki w 4 godz. tygod. Ry- 
sunki geometryczne i zasady geometryi w 4-ch 
godz. tygod. 

Urządzenie i otwarcie 2-go kursu, równie jak 
ogłoszenie szczegółowego programu, nastąpi pó- 
źniej. Tu nadmienia się tylko w ogóle, iż prawdo- 
podobnie przedmiotami nauki na 2-gim knrsie 
będą: Rysunki konstrukcyjne dla rękodzielników 
budowlanych i innych. Rysunki ornamentacyjna 
i modelowanie. Rachunkowość handlowa i ko- 
respondencya. Zasady fizyki, mechaniki i kon- 
strukcyj budowlanych. Obsługa kotłów parowych 


„i maszyn. Niektóre działy technologii mechani- 


eznej i t. p. 

Zgłaszać mogą się do zapisu na kursy wie- 
czorne kandydaci, mający wiadomości, wymagane 
od uczniów szkół ludowych. 

Nauka na kursach wieczornych będzie trwała 
wedlug okoliczności 7 do 10 miesięcy w ciągu 
roku. 

Opłata za każdy kurs wynosi 2 złr. 


(Pozżycsła dla gmin na budowę szkoł). 

W urzędowej Gazecie Lwowskiej czytamy: 

Rozporządzeniem z 6 czerwca 1876 r. zarządziła 
Rada szkolna krajowa, ażeby gminy, którym 
przyzwolono z krajowego funduszu szkolnego po- 
życzki na budynki szkolne, przedkładały nota- 
ryalne skrypty dłużne, sporządzone według wzoru 
podanego. Ponieważ jednak bezpieczeństwo kra- 
jowego funduszu szkolnego nie wymaga konie- 
cznie, aby skrypty dłużne na bozprocentowe po- 
życzki, udzielane gminom na budynki szkolne, 
zeznawane były w formie aktów  notaryalnych, 
ponieważ owszem skrypty dłużne wystawione po 
myśli $. 54 ustawy gminnej, a zatwierdzone 
przez reprezentacyę powiatową, któraby zarazem 
przyjęła obowiązek czuwania nad wypełnieniem 
zobowiązań gminy w ten sposób, iż wsiawi co 
roku w budżet gminy kwotę, na spłaty pożyczki 
potrzebną, przedstawiają dostateczną pewność; 
postanowiła Rada szkolna krajowa w porozumie- 
niu z Wydziałem krajowym zwolnić gminy, 0- 
trzymujące z funduszu szkolnego krajowego po- 
życzki na budynki szkolne, ze względu na zna- 
czniejsze koszta, od obowiązku wystawiania aktu 
notaryalnego. 

Według okólnika, wystosowanego przez Radę 
szkolną krajową do okręgowych rad szkolnych, 
na przyszłość więc mają gminy przedkładać je- 
dynie skrypia dłużne, sporządzone według for- 
mularza podanego, a wystawione po myśli $. 54 
ustawy gminnej i zatwierdzone przez reprezen- 
tacyę powiatową. Podpisy reprezentantów gminy 
na tych skryptach mają być jednak legalizowane 
sądownie lub notaryalnie, gdyż wielu bardzo wło- 
ścian, sprawujących urzędy naczelników, asseso- 
rów, radnych gminy, pisać nie umie, wskutek 
czego mogłyby się przy wystawianiu skryptów 
wkraść nieformalności, co znowu mogłoby się 
stać powodem kwestyonowania wobac sądu, lub 
innej władzy tych dokumentów Skrypta dłużne 
wiany być zaopatrzone według $. 54 ustawy 
gminnej w podpisy naczelnika gminy, jednego 
assesora i dwóch członków rady gminej. 


OOO 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 5 września 


Słowo lwowskie zostało skonfiskowane przez 
c. k. prokuratoryę za komentarze do wiadomości 
o przejściu klasztoru bazyliańskie- 
go we Lwowie pod zarząd Jezuitów. 
Opuszczając inkryminowane uwagi redakcya Sło- 
wa stanowczo twierdzi, iż d. 1 października kla- 
sztor wzmiankowany oddany zostanie Jezuitom i 
że w tym celu protoihumen ks. Sarnicki wydał 
polecenie, aby tegoż dnia wyprowadziły się z gma- 
chu klasztornego wszystkie osoby świeckie. Wia- 
domość ta nie wydaje się nam prawdopodobną. 


Berlińskie dzienniki donoszą, że budżet au- 
stryacki na rok 1886 jest już w głównych zary- 
sach ukończony i że tym razem będzie on zam- 
knięty bez niedoboru. W. Alig. Ztg powtarza- 
jąc to doniesienie zapytuje, czy jest mowa o zu- 
petnem usunięciu niedoboru, czy też tylko ome- 
doborze administracyjnym  (Gebakrungsdefizit), 
który może nie istnieć wcale, a mimo to osta- 
tecznym rezultatem może być wcale poważna su- 
ma niepokrytych potrzeb nadzwyczajnych. Rzecz 
naturalna, że na to ważne w tej sprawie zapy- 
tanie nie można w tej chwili dać odpowiedzi. 
Wsząkże nie jest niemożliwem, że budżet na r. 
1886 będzie całkowicie bez niedoboru, jeżeli się 
zważy, że większe budowy kolei są pokończone. 
a nowe obecnie nie są zamierzone, że zatem o- 
prócz regulacyi rzek galicyjskich, żadne większe 
nadzwyczajne wydatki nie grożą, a że z drugiej 
strony będzie miał skarb państwa w r. 1886 do 
rozporządzenia sumę około 12 milionów, kiórą 
kolej półuoena skutkiem nocdy zapłaci. w uzo 
i regulacyjny wydatek ua rex przyszły znajdzie 
pokrycie. Jeat więc micziiwy budżet bez niedo- 
boru, xls jJjlko na r. 1886, bo w następnych 
budżetaeń odpadnie ów nadzwyczajay dochód, 
kióry obecnie jedynie umożliwi takie pomyślne 
zamknięcie budżetu. 


Z Wiednia donoszą, że konferencya ministe- 
ryalna, która się odbyła we czwartek, zajmowała 
się także zajściami w Czechach. Rząd uważa po- 
łożenie jako bardzo poważne. Wydano zarządze- 
nia, mające zapobiedz zajściom. Nadzwyczajnych 
środków obeenie rząd nie użyje — ale będzie 
zniewolony uciec się do nich, jeżeli krwawe zaj- 
ścia nie ustaną. Zapowiedziany na czwartek kon- 
cert studentów czeskich w Królowejdworze, zo- 
stał zakazany, zapewne wskutek obawy nowych 
awantur. Pokrok uległ konfiskacie z powodu do- 
niesienia o znanem zajściu w Obersdorf, gdzie 
dwóch Czechów napadnięto, z których jeden zo- 
stał zabity, 

Politik obawia się, Żeby skutkiem tych zajść 
nie była ukrócenie wolności druku i odwołuje 
się do ministra Prażaka, tudzież do posłów cze- 
skich, żeby temu wszolkiemi sposobami zapo- 
biegli. 

W związku z temi zajściami jest doniesienie 
Nar. Listów o zwołaniu Sejmu czeskiego na 
krótką dwutygodniową seeyę. 


„Maków 6 Września 1885. 


„Paryski Temps zajmuje się podobnie, jak inneļ przekonany, że jeżeli nie zmieni postępowania, 
pisma francuskie, wydalaniem Polaków z Prus.|zabraknie kiedyś mięsa, o któreby się można u- 
Dziennik ten tak się wyraża: „Postępowanie rzę- | pomnieć. * 


du pruskiego nie może pochodzić z ekonomi- 
Cznych pobudek, gdyż zarówno w Księstwie Po- 
Znańskiem, jak w Prusach zachodnich i na Ślą- 
sku daje się czuć brak sił roboczych. Rząd chce 
Widocznie wstrzymać liczebny wzrost polskie- 
go żywiołu, który broni się wszystkiemi si- 
ami przeciw assymilacyi, tem bardziej, iż ger- 
manizacya napotyka na silną przeszkodę w wy- 
Znaniowym systemie szkół“. 


Zadowód prześladowania robotników 
w kopalniach i zakładach hutniczych 
Ra Górnym Sląsku, przeważnie Polaków — 
przez germańskich pryncypałów, posłużyć może 
list znanego i sympatycznego nam p. Letochy, 
posła do parlamentu niemieckiego i sejmu pru- 
skiego, wysiosowany do Oberschl.  Volkszettg., 
w którym tenże oświadcza, iż mandatu do Sejmu 
dotychczasowego okręgu wyborczego Bytom-Tar- 
nowiec-Katowice- Zabrze przyjąć nie może ze 
względu na interesa samych robotników. Szano- 
wny poseł gorąco przemawiał za podwyższeniem 
płacy górników i hutników, oraz za ludzkiem ich 
traktowaniem. Przez to wzbudził ku sobie wielką 
niechęć chlebodaweów, zarządców kopalni, urzę 
dników i nadzorców górniczych. Obawia się 
przeto p. Letocha, aby wybór jego na posła przez 
ludność roboczą nie pociągnął za sobą wrogiego 
prześladowania wyborców i ich rodzin, co byłoby 
dla nich zgubą. Jakkolwiek słusznemi są wy- 
wody szanownego posła, nie tracimy jednak na- 
dziei, że w interesie swoich wyborców, w inte-i 
resie żywiołu polskiego i partyi centruna da się 
jeszcze skłonić do przyjęcia mandatu. 


Jak donoszą z Warszawy, wkrótce mają 
wejść w wykonanie przepisy utrudniają- 
ce izraelitom nabywanie na własność 
i dzier.awienie większych i mniej- 
szych gospodarstw rolnych. Rząd ro- 
syjski utworzył przy ministerstwie spraw wo- 
wnętrznych specyalną komisyą dla spraw żydow- 
skich, która wciąż przedstawia wnioski utrudnia- 
jące izraelitom posiadanie i dzierżawienie ziemi 
na podstawie materyałów statystycznych zebra- 
nych przez gubernatorów. W ostatnich czasach 
komisya przedstawiła projekt wydania najostrzej- 
szego zakazu, wykluczającego wszystkich żydów 
od dzierżawienia bufetów, restauracyj, szynków i 
sklepów na wszystkich kolejach żelaznych, tu- 
dzież w budynkach należących do ministerstwa 
wojny. Po Polakach, po Niemcach w prowia- 
cyach nadbaltyckich , przyszła kolej na żydów. 
Rząd rosyjski wszystkich chce złączyć w harmo- 
nii ucisku. 


W Monasterze w Westfalii odbywały 
się w ciągu tego tygodnia obrady kongresu ka- 
tolików niemieckich. Wielu wybitnych 
polityków, profesorów i dziennikarzy wzięło w 
nich udział, Zgromadzenie uchwaliło przyjąć za 


program stronnictwa zasady wyrażone w. liście| 


pasterskim biskupów: pruskich. Oprócz tego przy- 
jęto kilka rezolncyi, z których jedna domaga się 
przywołania na powrót wydalonych zakonników, 
nie wyłączając członków zgromadzenia jezusowe- 
gu. Jezuici — jak się wyraził wnioskodawca — 
są tem dła duchowieństwa, czem Moltke dla armii 
pruskiej. W innej rezolucyi uchwalono używać 
wszystkich katolików do wspólnej pracy nad 
przywróceniem Świeckiej władzy papieża i obale- 
niem królestwa pruskiego. 


Siedemdziesięciu dziewięciu członków parla- 
mentarnej prawicy we Francyi wydało odezwę 
wyborczą z wybitnie katolickim charakterem. 
Rządy republikańskie poddano w niej surowej i 
namiętnej krytyce, zarzucając im, iż tylko trzy 
rzeczy przyniosły Francyi: niedobór, nadużycia 
i wojnę. Odezwa wylicza szczegółowo wszystkie 
środki, których użyto dla oczyszczenia urzędów 
z żywiołów mona*chicznych i zarzuca przy tem 
stronnictwu rządzępemu, iż często kierowało się 
prywatą i rozwinę o na wielkie rozmiary system 
szpiegostwa. Mani.est keńczy się zwykłem w ta- 
kich razach wezwaniem wyborców do zgody, je- 
dności i zapomnienia o partykularnych interesach. 
Autorem tej odezwy ma być Paweł Cassagnac. 
Stoi on dziś na czele tego stronnictwa, które nie 
zastanawiając się nad przyszłą dynasty4, dąży 
przedewszystkiem do obalenia republiki. Dzien- 
niki umiarkowane, które oczywiście potępiają o- 
dezwę konserwatystów, przyznają jednak, że rzą- 
dy republikańskie zasłużyły na niejeden zarzut, 
Jaki je dzisiaj spotyka. Wyniku wyborów nie mo- 
Żna jeszcze przewidzieć. Wszyscy przepowiadają 
Jednak znaczną porażkę oportunistów. Głosy, któ- 
re to stronnictwo utraci, Ć.'taną się w części 
Monarchistom, w części zaś radykałom. 


, Dziś dopiero mamy przed oczyma tekst mowy, 
którą Parnell wypowiedział we wtorek na ban- 
klecje u dublińskiego lorda majora. W Anglii 
Uważają tę mowę za wyraz opinii, panującej dziś 
W obozie irlandzkim. Mowoa zwrócił się głównie 
Przeciw wywodom lorda Hartingtona, które poda- 
iimy we wczorajszym numerze. mę 
„Jeżeli nasi przeciwnicy uniemożliwią nam u- 
Łyskanie samorządu, to Irlandczycy — mówi p. 
frnell — potrafią uniemożliwić załatwienie ka- 
ej innej sprawy. Jedno z dwojga, albo Anglicy 
ẹda musieli przyznać Irlandyi prawo samorządu, 
albo też odbiorą nam prawo zasiadania w parla- 
pencio i będą rządzić Iilandyą, jakby kolonią 
Oronną. I w jednym i w drugim wypadku skon- 
się na istotnej niezawisłości Irlandyi*. r 
spominając o zwiększaniu się ilości zbrodni 
„Urabstwie Kerry, stara się Parnell usprawie- 
liwić przestępców, gdyż właśnie hrabstwo Kerry 
nauem jest z nadużyć, jakich się dopuszcza ary- 
wokracya gruntowa. Mimo tego wzywa on wszy- 
stkieh patryotów, ażeby się powstrzymywali vd 
Śwałtownych kroków, gdyż one szkodzą tylko 
Sprawia narodowej. Mowca przewiduje zresztą, że 
Oroczna zima będzie straszną dla rolników, z 
powodu lichych zbiorów. Wielu dzierżawców nie 
tdzie w stanie zapłacić czynszu. 
ko” żeli wzywamy naszych rodaków do umiar- 
wania — temi słowy kończy Parnell swą mo- 
=. — to lordowie powinni także okazać się skłon- 
ph do zgody, powinni zaniechać ciągłych egze- 


x, Ji przy pomocy wojska i policyi, gdyż w ten 
EE zmuszają włościan do emigracyi, Arysto- 
cya 


Lord Randolf Churchill uchodził do- 
tychezas za najbardziej przedsiębiorczego członka 
ministeryum Salisburego. Po objęciu rządów przez 
stronnictwo konserwatywne przepowiadali w'igo- 
wie, że układy z Rosyą muszą się rozbić o upór 
Churchilla, który postanowił sobie doprowadzić 
do wojny. Tem większe znaczenie ma ostatnia 
jego mowa w Sheffield, w której minister oświad- 
czył, że ostatnie propozycye Rosyi powinny zu- 
pełnie zadowolnić Anglię, gdyż pozwalają jej do- 
pełnić wszelkich zobowiązań wobec emira. Po 
mowie Churchilla można uważać porozumienie 
Anglii z Rosyą za zupełnie zapewnione. 


Daily News otrzymuje z Konstantynopola na- 
stępujące uwagi o misyi Drummonda Wolfa: 
„Utrzymują, że rząd turecki przygotował dla u- 
kładiów z Anglią punkta wstępne, polegające na 
tem, iż wojsko angielskie bezzwłocznie opuści 
Egipt. Zapewniano mnie, że rada ministrów nie 
zgodziła się jeszcze stanowczo na sposób postę- 
powania w tej sprawie. Bardzo silne stronnietwo 
z wielkim wezyrem na czele nie chce się zado- 
wolnić żadnemi ustępstwami ze strony Anglii, 
jeżeli pierwszem z tych ustępstw nie będzie wy- 
cofanie wojsk z Egiptu. Stronnietwo to odrzuca 
także myśl wspólnej okupacyi angielsko-tureckiej, 
gdyż w takim razie musieliby Turcy pełnić słu- 
żbę pod rozkazami chrześcisn. Inni ministrowie 
chcieliby ułatwić porozumienie z Anglią i starają 
się wyszukać sposób, któryby zadowolnił obie 
strony. W ogóle zdaje się tu przeważać zdanie, 
że układy nie doprowadzą do żadnego konkretne- 
go rezultatu. * 


Z Massowy donoszą, że dowódzca wójsk 
egipskich, stojących w tem mieście, Naib bej 
Idris został na rozkaz komendanta załogi wło- 
skiej uwięziony i stawiony przed sąd wojenny. 
Naib bej miał się dopuścić rabunku pewnej abi- 
synńskiej karawany. 


W Stanach Zjednoczonych przyszło do krwa- 
wych starć między robotnikami ruiejscowymi a 
Chińczykami. Do kopalni węgła w Rocksprings 
i Woyming sprowadzono wielu robotników z 
Chin na miejsce białych, którzy tam dotychczas 
pracowali. Biali, uzbrojeni w karabiny, uderzyli 
na Chińczyków, piętnastu położyli trupem i za- 
palili 80 domów. Około 500 Chińczyków musiało 
się ratować ucieczką i schronić się w lasy, gdzie 
są wystawieni na okropną nędzę. 


Galicyjskie konserwatorstwo po- 
mników sztuki. 


(Dokończenie.) 


Na podstawie określonych powyżej warunków, 
możemy przemawiać tylko za wyborem archite- 
tów, profesurów szkół technicznych i przedsta- 
wicieli zbiorów  artystyczno - przemysłowych na 
konserwatorów.  Uzasadnijmy dlaczego tak a nie 
inaczej. Ustawodawstwo konserwatorskie wie do- 
skonale, że ludzi, którzyby byli równocześnie te- 
chnicznymi znaweami architektury, artystycznego 
przemysłu w jego rozciągłości, plastyki i malar- 
stwa, znaleść chyba niepodobna a przynajmniej 
tylko jako wyjątki. Dlatego nie wymaga od kon- 
serwatora jak tylko powagi, któraby przestrzega- 
ła ścisłego wykonania paragrafów statutu i bie- 
żących rozporządzeń. W tym dachu zapewnia 
pomnikom opiękę prawną, opartą nawet w da- 
nym razie na policyjnej ogzokucy. Chociaż jednak 
ustawodawstwo nie wymaga ogólnej ani specyal- 
nej uczoności, przecież stara się przeważnie czy- 
nić konserwatorami ludzi, którzy wykształceniem 
lub charakterem swego zawodu zostają w jakim- 
kolwiek idealnym związku z rodzajem konser- 
watorskich ezynności. Że tak jest, dowodzi oko- 
liczność, iż pomiędzy konserwatorami ruchomych 
i nieruchomych pomników sztuki w Czechach 
liczymy trzech architektów a zarazem nauczycieli 
szkół przemysłowych, dwóch budowniczych, dy- 
rektora Muzeum przemysłowego (w Lutomierzy- 
each), czterech profesorów gimnazyalnych, rewi- 
denta rachunkowego, pełnomocnika dóbr, główne- 
go poborcę podatkowego (w Eger) i kupca w 
Budweis. i X 

Oto poczet ludzi, Z kiórych kupiec, poborca 
podatkowy, pełnomocnik dóbr l rewideni rachun- 
kowy zdają się nie mieć prawie związkn z ideą 
zajęć konserwatorskich. A jednak przeciwnie — 
mamy czarne na białem, że działają jako kon- 
serwatorowie — jak zaś działają, dość s ojrzeć 
na wydawnictwo centralnej komisyi „Mitthailun- 
gen“. My zatem, szukając kandydatów konserwa- 
iorskich pomiędzy architektami, technicznemi pro- 
fesorami i urzędnikami artystyczno-przemysłowych 
instytucyj, opieramy się na danych faktach i 
przykładach i zapewniamy zarówno władzy jak 
sprawie bezsprzecznie odpowiednie indywidua. 
Na wspomnianych siłach nie zbywa nam bynaj- 
mniej. Liczba architektów wykształconych umie- 
jętnie za granicami kraju wzmaga się stopniowo 
i ruguje tak zwanych koncesyonowanych budo- 
wniezych, którzy jako wyrośli z bezpośredniego 
murarskiego rzemiosła, nie posiadają żadnego 
wyższego wykształcenia, zwłaszcza w artystycznem 
znaczeniu. Architekci w głównych miastach są 
radcami miejskimi, należą do komisyj dla histo- 
ryl sztuki, w ważnych sprawach artystycznych 
kraju bywają wsywani do dania swoich facho- 
wych opinij. Oni wynoszą ze szkoły znajomość 
history sztuki i artystycznego przemysłu i jeśli 
zazwyczaj sami są miłośnikami i zbieraczami 
przedmiotów artyzmu, to nie dziwnego, bo wy- 
kształcenie artystyczne pobierali bądź w Niemczech 
bądź we Francyi, gdzie dążenia do reformy w 
smaku na polu przemysłu do najświetniejszych 
doszły rezultatów, gdzie szkoły przemysłowe i 
muzea nastręczały Źródło gruntownej a bogatej 
wiedzy, gdzie wreszcie mieli sposobrość poznać 
par excellence zasady konserwatorstwa nierucho- 
mych pomników sztuki. Nie mało ich też nau- 
czyły podróże. Architekci jako ludzie fachowi są 
wraz z innymi technikami związani w towarzy- 
stwa techniczne i to nadaje im niepoślednie zna- 
czenie wobec powołania na konserwatorów, bo 
tym sposobem mają zapewnione głęboko sięga- 


upomina się chciwie o funt mięsa; jestemljące wpływy na cały konserwatorski obszar kra- 
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ju; drogą stowarzyszenia mogą działać na kolegów 
i na opinię publiczną. 

Naturalnie, u nas trzeba dopiero podnosić te 
wszystkie strony stanowiska architektów, aby im 
utorować przystęp do powołania, które gdziein- 
dziej jest niemal ich wyłączną domeną. Kto bo- 
wiem zechce wejrzyć bliżej w stosunki niemie- 
ekie, francuskie, włoskie i angielskie na polu 
sztuki i przemysłu, ten łatwo się może przeko- 
nać, że głównie architekci i technicy technolo- 
gowie zajmują tam posady dyrektorów Muzeów 
lub ich kustoszów, oni są profesorami szkół prze- 
mysłowych, oni składają artystyczne jury, kieru- 
ją urządzaniem wystaw, konserwują pomniki. — 
Tak zwanego i zgubnego qui pro quo, jakie kwi- 
tnie w naszych stosunkach, zastępając szewca ko- 
walem a kowala fryzyerem, nie znają gospodar- 
stwa zagraniczne. Jeżeli zresztą architektów od- 
sądzimy od prawa decydowania o pomnikach ar- 
tystycznego przemysłu, plastyki i malarstwa zwią- 
zanego z architekturą, to któż zajmie z większem 
prawem ich stanowisko? Czy może liczni u nas 
krytycy rzeczy sztuki, eo nie wtajemniczeni te- 
chniecznie w tektoniczne zasady stylowego pię- 
kna, wprowadzają tylko zamięszanie w pojęcia o 
sziuce, szczególnie w kraju naszym, gdzie i tak 
już te pojęcia dość chactycznem przeszły na nasz 
ogół dziedzictwem? Trudno zaprzeczyć, że archi- 
tekci i inni technicy prowadzą dziś rozwój arty- 
stycznego przemysłu na polu: stolarstwa, kera- 
miki, złotnietwa, tekstyliki, odlewnictwa w brón- 
zie, Ślusarstwa i t. d. a toż przecie są właśnie 
rewiry, w których zabytki naszej przeszłej sztu- 
ki na swoich czekają opiekunów. Architekci są 
właściwymi opiekunami i stróżami czystości sty- 
lowej w duchu wzorów minionej przeszłości. — 
Profesorów do specyalnych gałęzi artystycznego 
przemysiu prawie nie ma u nas, bo i szkół spe- 
cyalnych prawie że nie posiadamy, ale te siły 
nauczycielskie, jakiemi nasz kraj rozporządzać 
może w szkołach realnych i wyższych zakładach 
technicznych, są w stanie strzedz doskonale woli 
prawa w opiece Rad pomnikami. Wreszcie re- 
prezentanci i urzędnicy Muzeów i innych insty- 
tucyj artystyczno-przemysłowych mieliby może z 
tytułu swego stanowiska z bezpośredniego ze- 
tknięcia z pomnikami sztuki najrozmaitszego ro- 
dzaju, równe z architektami prawo czuwać nad 
zabytkami sztuki. Nie tylko samo konserwator- 
stwo, jako idea przychylna podniesieniu przemy- 
słowego rozwoju. zyskiwałoby na tem, ale także 
i instytucye, powołane w pierwszym rzędzie do 
konserwowania wszelkiego odcienia artystyczno- 
przemysłowych wzorów przeszłości. Tym sposo- 
bem znalazłyby i one sposobność do rozwinięcia 
energiczniejszej działalności. 

Rzucając powyższe uwagi, chcieliśmy być tyl- 
ko ścisłymi, sumiennymi i objektywnymi, to jest 
chcieliśmy wyrazić przekonanie, że zawód tech- 
miczny powinien czuwać nad zakresem pomników 
sztuki, które pośrednio czy bezpośrednio wyszły 
z łona technicznego zawodu. Zabytki plastyki i 
malarstwa, o ile sę owocem czystego artyzmn, 
pozostawi technik najchętniej opiece prawdziwie 
wykształconych profesorów rzeźbiarstwa iub ma- 
larstwa, ale opiekę nad pomnikami architektury 
i wszelkich okazów przemysłu, eo do których fo- 
remnego, ornamentalnego lub technicznego po- 
wstania technik dopomógł, on tylko sam w inte- 
resie rzeczy powinien otrzymać a nie ulega wąt- 
pliwości, że miłość do owoców zawodowej pracy, 
będzie u niego tem gorętsza, im bardziej te 0- 
woce będą pokryte drogą dla polskiego serca po- 
włoką ojczystej przeszłości. 

Przyszły wybór sześciu konserwatorów dla Ga- 
licyi jest rzeczą tak ważną, iż nie wątpimy, że 
sprawa (a zajmie towarzystwa techniczne krako- 
wskie i lwowskie przy mającem się odbyć spot- 
kaniu z członkami wiedeńskiego stowarzyszenia 
inżynierów i architektów. 

Jan Wdowissewski, architekt. 
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Sokół krakowski. Umowa z p. Tlachną o bu- 
dowę sali gimnastycznej nie przyszła do skutku. 
Wobec spóźnionej pory zachodziła obawa, żeby nie 
zaszła przerwa w nauce i ćwiczeniach — ale nie- 
bezpieczeństwo to zostało usunięte ofiarnością pp. 
Johnów, którzy z całą gotowością i bezinteresowno- 
ścią zezwolili na urządzenie prowizorycznej sali w 
wielkiej szopie swego browaru, przytykającej do uli- 
cy Lubicz. Miejsce wyborne, bliskie miasta, przy 
tramwaju — a urządzenie wygodnej sali będzie ła- 
twe. PP. Johnom należy się szezera wdzięczność i 
uznanie wszystkich, którzy uznają całe znaczenie 
gimnastyki. Wydział ma czas przez zimę obmyśleć 
coś stałego, ażeby skończyć z tymozasowością i jest 
bardzo prawdopodobnem, że zamiast, jak zamierzono 
dotąd, układać się z jakim przedsiębiorcą, przystąpi 
Towarzystwo rychło do budowy własnej sali. 

Uczestnicy wycieczki de Pesztu odjechali dziś 
przed południem z dworca krakowskiego ku Pod- 
górzowi, inna zaś część fiakrami podążyła do dwor- 
ca kolei Transwersalnej w Płaszowie. Na dworen 
krakowskim dość liczna publiczność żegnała odje- 
żdżających , między którymi był prezydent miasta, 
oraz kilku pp. radnych. Ogólna liczba uczestników 
wynosi, jak jnż pisaliśmy, kilkadziesiąt osób. 

Wygnańcy z Prus, poszukujący umieszczenia: 
1) Rolnik. 2) Technik dentystyczny, Żona, 5 dzięct, 
3) Kupiec, żonaty, 2 dzieci. 4) Starszy czejądnik 
przy młynie parowym. 5) Organięts;yzajnzęm Pors- 
wy, żonaty, 5 dzieci, może jedwek miejsce objąć 
bez żony i dzieci. 6) Ogrodnik artystyczny, Żonaty, 
1 dziecko. 7) Kucharz, kawaler. 

Technicy lwowscy delegaci lwowskiego Towa- 
rzystwa politechnicznego w liczbie ośmiu, oraz dwóch 
z Czerniowie, przybyli dzić rano pospiesznym pocią- 
giem do Krakowa na przyjęcie członków austryac- 
kiego Towarzystwa technicznego, którzy przybędą 
wieczorem. Popołudniowym pociągiem ze Lwowa 
przybyła znaczniejsza ilość gości lwowskich, między 
nimi pp. Kretkowski i Zacharyewicz. 

Mordercy Ś p. Maryi Bałuckiej dotąd nie zdo- 
łano zdemaskować. 

Ciało zamordowanej przewieziono wczoraj jeszcze 
do zakładu medycyny sądowej na ulicy Kopernika, 
zkąd jutro w niedzielę o godź. 4 po południu od- 
będzie się pogrzeb. 

Morderstwo to grozą przejęło całe nasze miasto, 
Dokonane według wszelkiego prawdopodobieństwa 
nie zbyt późnym wieczorem na jednej z najgłówniej- 


szych ulic, dowodzi niesłychanego zuchwalstwa, z 
jakiem okropną zbrodnię popełniono. Dzisiaj dowie- 
dzieliśmy się, iż frontowe mieszkanie na II piętrze, 
gdzie popełnioną została zbrodnia, weałe nie było 
zajęte. W ten sposób wszakże wyjaśnić się daje 
okoliczność, iź wołania zamordowanej o pomoc nikt 
nie słyszał, bo mieszkała ona sama jedna na całem 
piętrze, niż mając nawet stałej służącej, tylko po- 
sługaczkę, przychodzącą w oznaczonych godzinach. 

Pomimo znalezienia znacznych sum pieniężnych 
w papierach procentowych i gotówce, nie jest wy- 
kłuczonym domysł, iż zamordowana posiadać mogła 
jeszcze jakieś fundusze. Dochodzenia toczą się z całą 
energią i pragnąć należy, aby jak najrychlej eku- 
tkiem uwieńczone zostały. 

Jak się dowiadujemy, w czasie morderstwa zra- 
bowano : 

1) Mantylę damską z materyi czarnej, krepowej, 
obszytą koronkami czarnemi, wełnianemi i krepiną 
matową, podszewka była z czarnej lnstryny. 

2) Szal francuski staroświecki, w różnobarwne 
kwiaty na białem tle. 

3) Kolczyki złote, dość znacznej objętości, dęte, 
wężykowato zakręcone, w środku znajdowała się 
czarna emalia i kilka perełek, u kolczyków wisiały 
małe złote bąbeiki. 

4) Broszkę złotą, podobną do kolczyków. 

5) Koszyczek ręczny, pleciony z pręcików bia- 
łych naprzemian z orzechowemi, a w nim kilka 
banknotów po 10 złr. 

Profesor Piotr Chmielowski odjechał dziś rano 
do Warszawy. 

Jedyna cywilna orkiestra krakowska przez pa- 
rę lat istniejąca pod kierunkiem p. Adama Wroń- 
skiego, jak donosiliśmy, z braku wszelkiego popar- 
cia rozwiązaną zostaja. Dotychczas członkowie jej 
wraz z kapelmistrzem grywają w Krynicy. Teatr 
krakowski zawarł umowę z orkiestrą 13 pnłku, któ- 
rej kapelmistrz p. Hock cieszy się uznaniem publi- 
czności i orkiestra ta grywać będzie poaczas wido- 
wisk przez cały sezon. Dochód z teatru był dla or- 
kiestry krakowskiej głównem źródłem dochodu, z 
jego ustaniem i wobec zawartej umowy, niepodobna 
już myśleć o jakiemkolwiek zapobieżeniu rozwiąza- 
niu orkiestry cywilnej, a doprawdy szczerze tego 
należy żałować. 

Zastępca nadprokuratora p. Wilibald Prnasnig 
w nznaniu swej znakomitej słnżby otrzymał tytuł 
i charakter radcy sądu krajowego w Krakowie. 

W ogrodzie Strzeleckim jutro odbędzie się kon- 
cert orkie' try wojskowej 57 pnłku pod osebistym 
kierunkiem kapelmistrza pana Ambroża. Program 
bardzo urozmaicony obejmuje ulnbione melodye pu- 
bliezności, wiernej wytrwale strzeleckiemu ogrodowi. 

Zmarli. Jan Mayer, radca Sądu krajowego, czło- 
wiek otaczany powszechnym szacunkiem. zmarł we 
Lwowie. 

W Lubelskiem zmarł w 30 roku życia właściciel 
dóbr Białopole, Mieczysław Kiciński. Śmieró nastą- 
piła wskutek rany zadanej przez wystrzał w lesie, 
z ręki niewiadomego dotąd zbrodniarza. 

Henryk Siemiradzki zabawi parę tygodni w 
Warszawie, gdzie już przybył dla zobaczenia się z 
rodziną. 

Jubileusz stalowego pióra. W Sheffield, w koń- 
cu b. m. obchudzić będzie jubileusz pierwsza fa- 
bryka stalowych piór Warda. Przy tej sposobności 
wypada nadmienić, iż pierwsze wyroby tego rodzaju 
sprzedawał w Warszawie Uhlich, lecz te nie miały 
powodzenia. W r. 1838 wydany był przez władzę 
szkolną w Królestwie, do wszystkich w krajn zakła- 
dów reskrypt , zniechęcający do Korzystania z tego 
wynalazkn, jako psującego rękę. W r. 1842 pióra 
stalowe przeniknęły na prowincyę, nie były jednak 
jeszcze w powszechnem użycin. Dziś pióra gęsie na- 
leżą do fenomenów. 

Cena metalów. Pismo niemieckie Metallarbeiter 
podaje zeszłoroczne ceny metalów droższych od złota 
w porównaniu z płaconemi w r. 1874, Okazuje się, 
iż w skntek udoskonalenia środków otrzymywania ró- 
żnych rzadkich metali, ceny ich w ciągn dziesięcio- 
lecia tak spadły, iż obecnie złoto jest metalem naj- 
droższym, rozumie się z wyliczonych w spisie. Ki- 
logram złota kosztuje 3.450 franków, za kilogram 
osmium płacono dawniej 3952 fr., dziś 3425 fr., 
cena kilogramu iridinm spadła z 3850 na 2465 fr. 
Większemu jeszoze obniżeniu ceny uległy metale 
tańsze od złota a droższe od srebra, którego cena 
spadła także z 215 na 188 fr, za kilogram. Za 
thallium płacono dziesięć lat temn 1308 fr., dziś 
kosztuje 240 fr., oena magnesinm z 564 spadła do 
240 fr. Mniej stosunkowo staniała platyna (z 1400 
na 1170 fr. za kilo) i potassinm (z 275 na 220). 
Aluminium utrzymało się w cenie 98 fr., podobnież 
bismut 22 fr., kobalt spadł z 93 na 60, sodium 
z 39 na 24, nikel z 30 na 8'/ą fr., cadmium z 
17:25 na 11'/ę, merkuryusz z 57Ję na 4:70, cyna 
s 3 na 2 fr., arsen z 1:80 na 1 fr., antymon z 
1:65 na 1:10, ołów z 60 cent. na 30, ocynk z 55 
na 40, miedź z 2'25 fr. podniosła się w cenie do 
9:10 tr. Nadmienić wypada, że platyna w r. 1882 
spadła już do 1000 fr. za kilogram, ale następnie 
skutkiem nowych zastosowań przemysłowych zdro- 
żała. 

Nowe światy. Od czasu do czasu udaje się a- 
stronomom uchylić rąbek zasłony ukrywającej tajniki 
wszechświata. Nadzwyczajne zjawiska na niebie dają 
bowiem sposobność zbadania sił, które gdzieś na 
wyżynach wywołnją olbrzymie skntki, tych samych 
sił co na naszej ziemi sprawiają niezwykle drobne 
działania. Takie zjawisko obecnie daje_się spostrze- 
gać. Wszystkim astronomom i Inbownikom astrono- 
mii znaną jest wielka mgławica na „Andromedzie* 
Jest to jedyna mgławica widzialna nienzbrojonym 
w e oczom na północnej półkuli. Posiada ona 
kształt eliptyczny, długość jej wynosi 2"/4, Szero- 
kość zaś 1 stopień. Wygląd jej podobny jest do 
światła świecy przeświecającego przez blaszkę rogo- 
wą. Ta wielka mgławica nie mogła być dotąd roz- 
łożoną na najdrobniejsze gwiazdki zapomocą naj- 
większych choćby teleskopów, przyczem dawała je- 
dnostajne i ciągłe widmo. Tymczasem Dr. Schur, 
dyrektor obserwatoryum w Strasburgu, doniósł przed 
dwoma dniami, iż w środku tego utworu zabłysła 
gwiazda siódmej wielkości. Pozawazoraj czyste i jasne 
niebo zezwoliło wiedeńskim astronomom skierować szkła 
w oznaczonym kierunku. Przez zabłyśnięcie nowej 
gwiazdy wygiąd mgławicy całkiem się zmienił, No- 
wa gwiazda ma żółtawą barwę. Obok niej znajduje 
się zagęszozenie mgławicy, dawniej już znane. Czy 
gwiazda ta należy do mgławicy, czy też przypad- 


kowo leży w tej samej okolicy? Pierwsze przypu-fP 


sznzenie jest prawdopodobniejszem. Czy gwiazda od- 
tąd ciągle będzie świecić? Gdyby tak się stało 
mielibysmy spnsobność obserwowania utworzen ia 
się z mgławicy nowego ciała niebie- 
skiego, to jest tę samą sprawę, która według 
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dotychczasowych poglądów odbywała się przy po- 
wstawaniu słońca i nkładn słonecznego. Może zda- 
rzyć się także, iż nagle zabłysła gwiazda zagaśnie 
jak na przykład „Eta“ i „Argus“ ma południowej 
półkuli? Bądź co bądź przebieg tego nowe 
go zjawiskanależy do rzędunajciekaw- 
szych fenomenów, jakie mieszkańcy ziemi mieli 
sposobność dostrzegać. 

Wychodźcy polscy zamieszkali w Marsylii opi- 
suja rozpaczliwe swoje położenie i brak pracy = po- 
wodu grasującej cholery w liście do Gas. Naro- 
dowej. Błagają oni o jakiekolwiek wsparcie z kraju 
pod adresem „Monsieur Stanislas Mierzyński a Mar- 
seille (France) Rue Vieux chemin de Rome N. 7 
DI etage“. Groza położenia tych nieszczęśliwych jest 
rzeczywiście przerażająca. W obec niepewności życia 
p. Mierzyńskiego należy na listach podać drugi adres: 
„Jean Krzeszowski, a Marseille, Rue des Incurables 
nr. 32., V. etage“ (n tegoż miesska Borowicz), 
albo „Albin Peterski (dit Polonais) Rne Nationale, 
nr. 5., V. etage“. 

Leon Delibes kompozytor francuski bawi we 
Lwowie dla zebrania melodyj polskich, które zamie- 
rza użyć w swej nowej operze. 

Demonstracya artiniemiecka w Barcelonie. Z po- 
między mnóstwa objawów oburzenia przeciw najściu 
wysp Karolińskich, demonstracya w Barcelonie mia- 
ła charakter może najwybitniejszy. 

W chwili, kiedy pochód wyruszył, ulice, któremi 
przeciągnął, przybrane były w fiagi narodowe i 
francuskie. 

Na czele pochodu postępował? oddsiał studentów 
ze sztandarem, na którym widniał napis: „Niech 
żyje Hiszpania !“ 

Za nimi postępował wydział stewarzystenia han- 
dlowego, złożony z najwybitniejszych wielkich przed- 
Biębioroów, przemysłowców i kupców — a dalej 
niezliczone masy osób różnych stanów. 

Orszak ten zatrzymał się przed ratuszem, a ko- 
mitet udał stę do prezydenta miasta, na którego ręce 
złożył protest przeciw anneksyi niemieokiej. 

Następnie udano się do pałacu gubernatora, ten 
jednak zawczasu dał znać, że depuśacyi przyjąć nie 
może i starał się przeszkodzić wiargnięciu tłumu, 
gdy jednak tenże przemocą usiłował wtargnąć do 
wnętrza, żandarmi i policya nżyłi białej bromi do 
rozpędzenia tłumów. 

Pomałn pod wpływem przemówień członków ko- 
mitetu, starających się uspokoić wzburzonych, tłamy 
rozeszły się. 

Oburzenie przeciw Niemcom ciągle wzrasta, pierw- 
sze domy handlowe hiszpańskie pozrywały wszelkie 
stosunki z domami niemiekiemi — i ostentacyjnie 
okazują swe dlą francuzów sympatye. 


Zjazd archeologów i wystawa archeologiczna. 


Wystawa archeologiczna, o której niejednokrotnie 
pisaliśmy na tem miejscu, otwartą zostanie już w 
dniach najbliższych, tj. w dniu 9 b. m., a zapowia- 
da się pod każdym względem świetnie. Komitet, zaj- 
mujący się urządzeniem wystawy, dołożył wszelkich 
starań, ażeby pomimo licznych trudności i przeci. 
wności zebrać z różnych stron kraju obfity zbiór 
charakterystycznych i cennych zabytków j okazów. 
Dzięki tym gorliwym zabiegom, pnbliczność nasza 
pozyska sposobność poznania pamiątek i przedmio- 
tów sztuki, które dotychczas były po części dla niej 
zgoła nie przystępne, gdyż ukrywały się po dworach 
i pałacach, klasztorach i kościołach, cerkwiach i 
synagogach krajn naszego. 

Wystawa rozpada się na kilka działów. Szozegól- 
nie zsjmującym i ponczającym będzie dział para- 
mentów cerkiewnych i kościelnych, oraz działy ma- 
lowidał kościelnych i portretów historycznych. 

Osobny dział stanowić będą przedmioty, pocho- 
dzące z wykopalisk halickich, świadczące o stanie 
knliury krajn naszego z XM i XIN wieku. Bogato 
będą zastąpione również czasy przedhistoryezue. Ko- 
mitat otrzymał okazy wyjątkowo ważne, a dobrze 
przechowane. Niemniej zwracamy uwagę na dawne 
pisma i księgi, których również wystawioną będzie 
liczba znaczna. 

Z wystawą łączy się, jak wiadomo, zjazd archeo- 
logów naszych. Komitet rozesłał tymi dniami do 
zamiejscowych archeologów bilety oraz karty legi- 
tymacyjne, za których okazaniem członkowie xjazdu. 
pozyskają zniżenie jasdy na kolejach galicyjskich. 
Szczegółowy program ogłoszony zostanie jeskose w 
bieżącym tygodniu, tymczasem donosimy, że otwar- 
cie wystawy nastąpi nieodwołalnie w dnin 9 b. m., 
a że na dzień 10 b. m. komitet przygotowuje za- 
powiedzianą w odezwie wycieczkę do Bohorodczan, 
gdzie w cerkwi miejskiej znajduje się najpiękniejszy 
ikonostas galicyjski. 

Wystawę urządzono w kilku salach politechniki 
tuż obok wystawy obrazów i dzieł sztuki [ewarzy- 
stwa sztuk pięknych. Połączenie tyoh wystaw w je- 
dnym gmachu sachęci niezawodnie publiczność gro- 
du naszego do tem liczniejszego odwidzania. 


Z powodu zmian w teatrze 
krakowskim. 


Od paru miesięcy już obiegały po Krakowie 
pogłoski o rokowaniach, jakie toczy p. Koźmian 
z różnemi osobami o odstąpienie teatru krakow- 
skiego. Pogłoskom tym, a raczej pozytywnym 
wiadomościom, opartym na autentycznych danych, 
zaprzeczał Czas konsekwentnie do ostatniej chwili, 
a ciekawym tych zaprzeczeń epizodem było za- 
bójcze dla przeczących ogłoszenie listu adwokata 
Wilkosza. I oto wbrew wszelkim zaprzeczeniom 
p. Koźmian ustąpił przedsiębiorstwa teatralnego 
dotychczasowemn sekretarzowi a ostatniemi Cza- 
sy i administratorowi teatru p. Gliksonowi, no- 
wy przedsiębiorca zaś poruczył dyrekcyę artysty- 
czną p. Zygmuntowi Sarneckiemu, a reżyseryę 
p. Szymanowskiemu. x 

Nie mamy ani powodu, ani podstawy żadnej 
do zajmowania wobec nowego przedsiębiorstwa 
jakiegokolwiek, czy to życzliwego czy nieżyczli- 
wego stanowiska — znamy w tej sprawie jedną 
tylko życzliwość dla teatru, jak instytucyi, ma- 
jącej bardzo ważne w Życiu narodowem sadanie; 
a to nam nakazuje wobec nowego przedsiębior- 
stwa i nowego artystycznego kierownictwa sa- 
chować bezwarunkową bezstronność 
i sprawiedliwość. Jak za dyrekcji p. Ko- 
¿miava przyszło nam nieraz pochwalić i wysoko 
odnieść, co Na to zasługiwało, a surowo zganić, 
co nam Się złem i nagannem wydawało, tak też 
i wobec nowej dyrekcyi inaczej postępować nie 
możemy, bo interes sceny, iako narodowej insty- 
tucyi, tak nam postępować każe. À 
I ztego też stanowiska czujemy się obowiąza- 
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ni poruszyć dziś sprawę, która w roku zeszłym 
w sejmowej komisyi budżetowej poruszona, ubitą 
została przez przyjaciół dawnej dyrekcyi, 

Jak wiadomo Sejm wyznacza co roku dla tea- 
tru krakowskiego subwencyę w kwocie 8000 złr. 
Rzecz prosta, że nie jest to osobisty zasiłek dla 
przedsiębiorcy, ale subwencya na utrzymanie i 
podniesienie sceny narodowej. Jak ona dotychczas 
używaną była, o to nikt się nie troszczył, nad 
tem nikt z ramienia władz autonomicznych nie 
czuwał. A przecież Sejm uchwalając subwencye 
np. dla szkół przemysłowych w kwocie o wiele 
niższej, bo 500 złr. żąda sprawozdań i zawiada- 
miania Wydziału krajowego o terminie egzaminu, 
ażeby mógł wysłać delegata; przy uehwalaniu 
innych mniejszych jeszcze subweneyj podobne 
stawia Żądania. Szczegółowo zaś eo do teatrów 
zachodzi dziwna nierówność. Dla teatru lwow- 
skiego mianuje Wydział krajowy komisyę znaw- 
ców, która mu zdaje od czasu do czasu relacye 
o stanie sceny, o re*-rtoarzu. o wykonaniu, © 
składzie personalu, o wysawie i t. p. Dopiero 
na podstawie takiej relacyi znawców 
Wydział krajowy asygnuje subwen- 
cyę i ma prawo jei odmówić, gdyby znawcy 
uznali, iż przedsiębiorstwo na to nie zasługuje. 
A ma ta rzecz tę jrszcze ważną stronę zasadni- 
czą, że przez to nznany zostaje teatr, jako insty- 
tucya pubiicza, zosająca pod opieką i nadzorem 
władzy autonomicznej. 

Subwencya dla teatru krakowskiego bywa co- 
rocznie uchwalaną bez tych warunków. &cena 
może eo do swej wartości upaść niżej prowincyo- 
nalnej — subwencya wypłacaną będzie. Co wię- 
cej: gdy przedsiębioratwo teatru lwowskiego roz- 
dawanem bywa na podstawie publicznego kon- 
kursu. gdy udzielenie przedsiębiorstwa tego Za- 
leży od Rady administracyjnej skarbkowskiej, 
w której skład wchodzą pod przewodńictwem ku- 
ratora dwaj członkowie Wydziału kr-jowego i 
dwaj członkowie Rady miejskiej; gdy dalej w cią: 
gu trwania kontraktu przedsiębiorca nie może 
komu innemu odstąpić teatru bez zezwolenia Ra- 
dy administracyjnej: tutaj rzecz się odbywa po- 
cichu, bez konkursu. jako zwykła biurowa czyn- 
ność władz rządowych. Nikt nigdy wiedział, czy 
przedsiębiorstwo teatralne jest do wzięcia, kon- 
kurencyi nie było żadnej, a odstąpienie teatru 
przez jednego przedsiębiorcę drugiemu odbywa 
się w sposób taki, że niesp:sdziewanie może się 
teatr znaleźć Bóg wie w jakiem ręku 

Te względy spowodowały w roku zeszłym na- 
szego redaktora, iż w sejmowej komisyi budże- 
towej uczynił wniosek, ażeby subwencyę dla tea- 
tru krakowskiego uczynić zależną od tych samych 
co. lwowskiego warunków, i polecić Wydziałowi 
krajowemu, ażeby wybrał komisyę znawców, któ- 
raby mu, jak lwowska zdawała relacye peryody- 
czne o stanie sceny. Wniosek posła lwowskiego 
został bez opozycyi znaczną większo- 
ścią głosów przyjęty, wydawał się bo- 
wiem komisyi budżetowej tak naturalnym, że na- 
wet dyskusyi nad nim nie było. 

Ale nieszczęściem wnmięszała się w tę spra- 
wę — polityka. Członkom prawicy nie podobała 
się uchwała, na wniosek posła « lewicy powzięta, 
a za którą też i posłowie klubu środka głosowali. 
Zaczęto więc zmawiać się, zaklinać posłów z klu- 
bu środka, żeby nie dopuszczali do „zwycięstwa 
warchołów krakowskich nad Koźmianem* — i 
dokazano tego, że w tydzień po pierwszej uchwa- 
le sprawa została w komisyi reasnmowaną. Poseł 
lwowski bronił swego wniosku do ostatka, ale 
rzecz była z góry ułożona, środek go opuścił, i 
wniosek npadł. Wszakże posłowie z klubu środ- 
ka zastrzegali się bardzo stanowczo, że jeżeli 
teatr krakowski w przeciągu roku się 
nie połepszy, to oni sami wniosek po: 
sła lwowskiego podniosą. 

Tak rzecz stała w roku zeszłym. (i, którzy 
wówczas spowodowali ponowne wzięcie pod obra- 
dy wniosku, już przez komisyę budżetową uchwa- 
lonego, podejrzywali wnioskodawcę, że nie o 
sprawę teatru mu chodzi, ale o zadośćuczynienie 
politycznemu do p. Koźmiana antagonizmowi. Na 
zarzuty tego rodzaju musimy już niestety być 
przygotowani. Otóż wznawiamy tę sprawę w tej 
chwili, kiedy nas ten zarzut absolutnie spotkać 
nie może. Nowy przedsiębiorca i nowi kierowni- 
cy teatru s} pod wzylędem politycznym indyfe- 
rentni, nie należą do żadnego stronnietwa, poli- 
tycznych niechęci obudzać nie mogą. W tej 
chwili nawet nie wiemy, j»k poprowadzą scenę, 
czy ją podniosą czy nie, tak że już nietylko o po- 
litycznej, ale o jakiejkolwiek innej niechęci mo- 
wy być nie może. 

Otóż bez względu na osoby. a wyłącznie tylko 
w interesie sceny, domagamy się, aby zeszłoro- 
cznemu wnioskowi posła lwowskiego stało się 
zadość, aby subwencyę uczyniono zależną od tych 
samych warunków co we Lwowie, aby ustano- 
wiono komitet znawców, którego obowiązkiem bę- 
dzie czuwać nad stanem i rozwojem sceny, i Wy- 
działowi krajowemu zdawać relacye, na podsta- 
wie których Wydział asygnowałby subwencję. 

Będzie w tem uznanie sceny krakowskiej jako 
instytncyi publicznej, skoro ona nietylko 


Będzie gwarancya, że subweneya dobrze będzie! 


użytą — a zarazem stworzy się przez to Środek 
korektury błędów przedsiębiorstwa, które bądź: 
co bądź z opinią komitetu znaweów liczyć się 
musi. 


Wiadomości nankowe, literackie | artystyczne. 


— Odczyt W sali obrad miejskiej Rady pr. 
Piotr Chmielowski wygłosił wczoraj na dochód bi- 
blioteki Czytelni akademickiej obszerny ustęp z przy- 
gotowanego do druku drugiego tomu swojego dziełu 
o Adamie Mickiewiczu. Ani nazwisko prelegenta, ani 
ze wszech miar godny poparcia cel odczytu, ani 
wreszcie niezmiernie interesujący temat: „O pierw 
szych poezyach Mickiewicza“ nie zdołały skłonić 
tutejszej publiczności do zapełnienia niewielkiej sali 
Rady miasta. W Warszawie, gdzie pr. Chmielow- 
ski w skutek licznych swych prac z zakresu kry- 
tyki literackiej jest znanym i uznanym, na odczy- 
tach jego bywa tysiące osób, — u nas liczyć może 
ua przybycie publiczności na odczyt tylkn ten, kto 
ma oshotę wypowiedzieć panegiryk dla iakiego pi- 
sarza stronnictwa, lub kreować z k.t dry Ba „na- 
szego znakomitego“ kogoś z osobisty n przyjaciół. 
Takie odczyty są u nas w modzie i iakie „ndają 
się. * 
Jeżeli nie wahamy się cierpkich tych uwag wy- 
powiedzieć publiczności, za złe wziąć nam nie może 
i szanowny prelegent, gdy z całą otwartością ezeze- 
re wypowiemy zdanie, iż zby: obszerny, blisko dwie 
godziny trwający wykład jego, mimo wysokiej war: 
tości nużyć musiał. Ścisły, drobiazgowy rozbiór i 
pogląd na epekę, poprzedzającą pierwsze głcśne ro- 
mantyczne poezye Adama, uwagi prelegenta o kla 
sykach ze stauowiska równej sprawiedliwości „dla 
zwyciężonych jak i zwycięzcy“, dokładny zarys 
wpływu literatury romantycznej niemieckiej na umy- 
sły polskich akademików w Wilnie, wreszcie sub- 
telne określenia tego wpływu na działalność głośnych 
ówczesnych naszych pisarzy, znużyły uwagę słucha: 
czów, zanim prelegent doszedł do jądra odczytu, tj. 
do owych, wywołnjących zwycięską rewolucyę mo- 
ralną pirrwszych poezyj Mickiewicza, wydanych w 
jednym tomiku w 1822 r w Wiłaie. 

Nagromadzeniem właśnie tych bezwątpienia bar- 
dzo interesujących, cennych, a w druk wanej roz- 
prawie niezbędnych szczegółów, odczyt został prze- 
ciążony i pomimo jasuości wykładu niepopularny, 
a nawet męczący uwagę szerszej publiczności, która, 
jak to łatwo się rozumie, głównie i wyłącznie o 
samym Mickiewiczu najwięcej dowiedzieć się pra- 
gnęła. Na streszczenie cennych uwag szanownego 
profesora w ślad za ich wypowiadapiem od początku 
do końca odczytu, stanowczo nie dozwalają szczu 
płe ramy dzennikarskiego sprawozdania. Wyrwane 
p'giądy i szczegóły z sumiennej a umiejętuej kry- 
tycznej analizy również musiałyby być obfite, ażeby 
utworzyć z nich można choćby mini 'turowy obraz 
całosci. który wszakże łatwo w skutek pominięcia 
czegokolwiek nieodłącznego możnaby ekarykatnro- 
waé, 

Z odozytn wszakże każdy nabrać mógł prz-konā 
nia, iż tyle npragaiona krytyka literackiej dział.lno- 
ści nieśmiertelnego Adama, w profesorze Chwieluw- 
skim znajdzie snmiennego, umiejętnego, o rozległym 
horyzoncie widzenia i absolutnej bezstrenneści sę- 
dziego. Najliczniej reprezentowana na odczycie mło- 
dzież akademicka podziękowała prelegeutowi gło- 
śnym oklaskiem , do którego przyłaczyJa się publi- 
czneść. Rektor uniwersytetu dr. Łepkowski złożył 
prof. Chmielowskiemu podziękowanie za bezintere- 
sowną pomoc dla instytucyi młodzieży akademickiej, 
na której rzecz odczyt został wypow edziany. 


Dział skononiiczny, 

Izba przemysłowo-handlowa we Lwowie ogła 
sza: Wskutek porozumienia się zarządów siedmna- 
stu koleji żelaznych i żeglugi parowej. między temi 
też galicyjskich koleji żelaznych odbywa się na mo- 
cy rozporządzenia wys. e. k. Ministerstwa handlu 
z dnia 22 maja 1885 I. 17063, od 1 lipca 1885 
począwszy, doręczanie adresatom: a) awizów kole- 
jowych i mot dyspozycyjnych, b) awizów o nade- 
szłych należytościach za pobraniom. tudzież awizów 
o niedokładnościach w pobraniu należytości taryfo- 
wych przez urzędy pocztowe, od stacyj kolejowych 
najbliżej położone a mianowicie odbywa się nadanie 
i doręczanie awizów pod a) xa potwierdzeniem do- 
ręczenia, zaś awizów pod b) pod formsln"ściami, 
przepisanemi dla zwykłych przesyłek  listowych. 
Wszystkie awiza i noty oddane być mają otwarte. 
jednakowo złożone, adresowana i marką pocztową 
na 3 centy zaopatrzone. Należytości rekomendacyj- 
nej nie uiszoza się. Powyżej określone doręczanie 
awizów i not przez pocztę nie jest obowiązkowem 
dla zarządów kolei Żelaznych i żeglngi parowej i 
mogą też strony prywatne w myśl $. 59 pz. 1 ali- 
naa 2, regulaminn ruchu żądać nieawizowania prze- 
syłek, jak również wolno kolejom we wszystkich 
wypadkach, w których za stosowne uznają w inte- 
resie służby kolejowej lub stron, zatrzymać. dotych- 
czasowy sposób doręczania (przez posłańców kole- 


materyalną, ale i moralną opiekę kraju uzyska. |jowych), względnie w pojedyńczych stacyach zarzą- 


„trudności, Węgrzy bewiem twierdzą, ża wedle wa- 


NOWA REFORMA. 


dzić awizowania w sposób inny, zamiast przez 
pocztę, 

Odnowienie ugody cłowo-han'llowej na dalsze 
dziesięć lat napotka prawdopodobnie na rozliczne 


runków dotychczasowej ugody są pokrzywdzeni 
szczególnie co do podatku konsumcyjnego. Mówią 
oni, że dotychozasowy umówiony sposób rozkładania 
między obie połowy monarchii kwot, wypadających 
na zwrot podatku konsumeyjnego od piwa i spiry- 
tusu, wyrządza krzywdę ich skarbowi — i żądają 
z tego tytułu wynagrodzenia rocznie po 2! mil. 
złr. Co do spirytusu przyznają wprawdzie, że Au- 
strya doznaje pewnej szkody, bo za «wrotem po- 
datku konsnmcyjnego idzie za granicę znacznie wię- 
cej spirytusu węgierskiego, niż austryackiego. Jak 
ta sprawa wygląda, pokaże się z następujących liczb. 
Oto r. 1884 z Węgisr do Austryi przywieziono spi- 
rytusu 232.021 hektolitrów. Z tego 69.300 hekto- 
litr. poszło drogą na Tryjest za granicę, pozostało 
zatem za konsumcyę austryacką 162721 hektolitrów. 
Odwrotnie z Austryi do Węgier wywieziono w tym- 
że samym czasie tylko 80288 hektolitr, a zatem 
po odtrąceniu tej iłeści absolutny wywóz spirytusu 
węgierskiego wynosi 132438 hektolitr. A ponieważ 
podaisk konsumcyjny od hektolitra spirytusu wynosi 
5 „łr., więc za ten shirytus, wywieziony do Au- 
stryi zebrał skarb węgierski 662 190 złr. od kon- 
snmentów austryackich. Co do wzrostn podatku kon- 
snmcyjnego przy wywozie za granicę monarchii 
miała się sp "a w roku przeszłym następująco : 
Austrya wyw «a 81.988, Węgry 118.117, razem 
145,100 hekt Ltr. Kwota zwrócona wynosi razem 
1.596.100 złr. a wypłacono ją wedle ugody obo- 
wiązującej z kasy wspólnej bez względu na to, czy 
za austryacki czy za węgierski spirytus. Z tej wspól 
nej kasy dostało się Austryi tylko 851.813 złr. ty- 
tułem restytucyi, reszta Węgrom. A ponieważ ilość 
produkcyi w obu połowach monarchii jest prawie 
równa, więc krzywda dla Austryi wynosi blisko pół 
miłiena. 

Na to odpowiadają znowu Węgrzy, że oni są po- 
ważnymi konsumentami anstryackiega piwa i oukru. 
I zaprzeczyć temu nie można. Pokaznje się zatem, 
że ugoda na tym punkcie moża być bardzo trudną 
i dobrze należy rozważyć, aby sią nie dać skrzyw- 
dzić. 


Targ na Kleparzu i na Baranie. Tak na targa 
na Baranie, jak i na wezorajszym na Kleparzn sy- 
tuacya w handlu zbożowym w niczem nie zmienio- 
na. Dostawy są niewielkie, mimo to ani młynarze, 
ani też spekulanci nie pokazują wielkiej chęci ku- 
poa. Pierwszych bewiem gatunki nie zadawalnialą, 
ostatni zaś nie znajdują jeszcze rachunku 0a =et przy 
teraźniejszych niskich cenach. Obrót więe Zostaje 
bardzo utrudniony i ograniczony. 

Płacono za 100 klgrm. 


Pszenica biała 675 770 

n  Żólta 0— 0— 
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Żyto m. 6— 650 
Jęczmień 10. SO: 6— 860 
Owies z opłatą konsumeyjną 6— 650 
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Ostatnie wiadomości. 


Sredniowieczna proskrypcya roda 
ków naszych z Prus, będąca ciężką krzywdą a 
zarazem obelgą nietylko już dla Polaków ale i 
dla międzynarodowych stosunków, przekroczyła 
wszelkie granice zakreśłone przez cywilizacyę, 
humanitaryzm i interesa ekonomiczne, przez co 
wywołała głosy potępienia w dzienuikach nie- 
mieckich stanowczo dla nas nieprzyjaznych. Mię- 
dzy innemi herliński Tageblatt tak pisze: „Do 
wydalań en masse poddanych rosyjskich przyłą- 
czają się w ostatnich czasach szybko wzrastające 
wydalenia austryaekich obywateli. Przez to wstą- 
piła ta sprawa w nowy okres. Rząd rosyjski zga- 
dza się na ostre postępowanie naszego rządu 
względem żywiołu polskiego. Inaczej się rzecz ma 
z rządem austryackim, który w obeenym 
swym składzie winien nwzględniać Po- 
laków w sposób najdelikatnieiszy, 
ponieważ obeenie należą oni do je- 
go najwierniejszych podpór, 

Austryacki rząd znajdzie się prędzej czy pó- 
Źniej w konieczności zająć jasne stanowisko w 
tej sprawie. Dopóki pozostaja w dotychczasowym 
swym składzie i kierunku nie będzie mógł oprzeć 
się naleganiu polskich żywiołów. Być też jednak- 
że może, że w Kromieryżu dano hr. Taaffemu 
do zrozumienia, jak źle dotychczasowa przyjazna 
Polakom postawa wiedeńskiego gabinetu zgadza 
się ze ściślejszemi stosunkami względem Rosji. 

Hrabia Taaffe znalazłby się więc w dylemacie, 
albo otrząść się ze swych polskich sprzymierzeń- 
ców i przyjaciół, albo też oświadczyć swą z ni- 
mi solidarność, z nimi w zwartym szeregu stanąć 
i upaść, Wydalania mogłyby w takim razle dać 
łatwo powód do wyjaśnienia i przemiany we- 
wnętrznych stosunków Austryi, czego doniosłość | 
nie da się jeszeze przewidzieć... 

W Niemczech samych tymczasem jest wsku- 
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ciągłym wzroście. Świat handlowy widzi z obawą 
mnóstwo dawnych stosunków przeciętych lub 
zachwianych. Do izby handlowej poznańskiej zo- 
stała od poważniejszych firm podana petycya, 
aby taż izba prosiła odnośne władze, aby intere- 
canci byli w stanie stosunki swe pozawięzywane 
Z nimi jeszcze przed wydaleniem uregnlowsć. 
Coraz więcej pokaznje się, że przez gwałtowny 
i niepotrzebnie pospieszay sposób, w jaki owe 
wydałania się praktykują, nietylko polskie, ale 
nader ważne niemieckie interesa dotkliwie są 
nadwerężone. 


prezentacya nasza czy to w sejmie pruskim, czy 
w parlamencie niemieckim umiała przez dobrze 


jaśnić zupełnie tę ciemną sprawę*. 


Pester Lloyd zamieszcza w ostatnim numerze 
obszerną korespondencyę z Berlina, której autor 
wyłuszcza powody. jakie rząd pruski skłoniły do 
wydania rozporządzeń banicyjnych. Do korespon- 
dencyl tej wrócimy jeszcze, zaznaczając tylko, iż 
bez ogródki przyznaje autor, że powody były na- 
tury Darodowej i religijnej, że chodziło o zapo- 
bieżenie repolonizacyi i powstrzymanie wzrostu 
katolicyzmu. Pester Lloyd ze swej strony potępia 


nie popełniły żadnej innej zbrodni, prócz tej, że 
sẹ katolikami i Polakami, a w uczciwej pracy 
szukały exysteneyi.* Następnie przechodzi Pester 
Lloyd do tego, że obecnie przyszła kolej i na 
austryacko-węgierskich obywateli i powiada: 

„Jeżeli to prawda — to wywołałaby ta spra-| 


łatwo zdołałyby na czas 
oprzeć się ogólnej niechęci i zanie- 
chać środków represyjnych, których 
obrażone uczucie prawa wymaga. 
Wszak u nas w kraju tudzież w Austryi bez 
porównania więcej Prusaków mieszka i zarabia, 
aniżeli naszych obywateli w Prusiech, tak, że za 
każdego wydalonego Austryaka lub 
Węgra możemy im odesłać dwóch 
Prusaków, i jeszczeby 
Zresztą ta wzajemność nie miałaby u nas wcale 
tej wstrętnej cechy, jaką rząd praski swoim 
zarządzeniom nadaje. Jesteśmy poprostu w sta- 
nie obrony własnej, Wydalanie masami z Prus 
sprowadza do kraju licznych porządnyehi 
nezeiwych obywateli, którzy bez winy nagle 
pozbawieni zostają chleba. Te rodziny trzeba po- 
mieścić, pracowitym rękom trzeba dać pracę. 
Najlepszym środkiem do tego jest naśladowanie 
przykładu Prus. W Berlinie zrobiono początek, 
nasz rząd zatem może śmiało, jak dziewica Orle- 
ańska powtórzyć: To nie był mój wybór. Sądzi- 
my przeto, że najlepsi przyjaciele rządu berliń- 
skiego nie mogą mu dać lepszej rady nad tę, 
żeby struny zanadto nie naciągał, i nie wy- 
woływał nieuniknionych kroków od- 
wetowych przeciw obywatelom pru- 
skim zagranicą“. 


Teiegramy „Nowaj Reformy“: 
(Z biura korespendencyjneao.) 


Wiedeń, 5 września. Fremdenblatt odpowiada 
na artykuł, zamieszczony w Dresdener Ztng. p. t. 
„Zalew sławiański*, a omawiający zjazd w Kro- 
mieryżu, i wyraża się jak następuje: „Zdaje nam 
się, że wobec tych uwag wolno nam przytoczyć 
najbardziej kompetentne zdanie, jakie w Niem- 
czech o zjeździe wypowiedziano, a mianowicie 
odpowiedź cesarza Wilhelma na telegram dwóch 
innych cesarzy, w której cesarz Wilhelm pozdra- 
wia monarchów, jako obecny duchem na zje- 
dzie. * 

Wiedeń, 5 września. Fremdenblatt zapewnia 
na podstawie najdokładniejszych informacyj, że 
podana przez Insbrucker Tagblatt wiadomość o 
krwawej bójce między niemieckimi a czeskimi 
żołnierzami podczas manewrów pod Pilznem jest 
zupełnie bezpodstawną. 

Michelhausen, (w Austryi dolnej) 5 września. 
Wczorajsze manewra przedstawiały bardzo wiele 
ciekawych szczegółów. Korpus wschodni pod roz- 
kazami arcyksięcia Rudolfa, mógłby był dzięki ta- 
ktycznym ruchom dwukrotnie rezwiązać zadanie, 
które według ogólnego planu miano zostawić na 
jutro, gdyby naczelny kierownik manewrów nie 
był wysiąpił z interwencyą. Cesarz przypatrywał 
się ówiezeniom z rozmaitych punktów, wyrażał 
nieraz swe zadowolenie, i udzielił pochwał od- 
działom różnej broni Cwiczenia odbywają się 
wśród znpełnej pogody i przy licznym udziale 
publiczności. 

Berlin, 5 września. Cesarz wyjechał wczoraj 
popołudniu na manewra do Pritzwalk. 

Paryż, 5 września. W Cimbebazyi, w Afryce 
południowej, wymordowano 103 Europejczyków; 
między wymordowanymi znajdowali się także mi- 
syonarzo. 

Tulon, 5 września. Przedwezoraj zmarło tu na 


wa nie tylko najsurowszą publiczną krytykę, ale; 
też rządy w Peszeie i w Wiedniu nie; 
dłuższy, 
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tek wydalań niepewność prawa i interesów w|cholerę 18 osób. W Hiszpanii było 775 wypad- 


ków śmierci. 

Marsylia, 5 września. 
osób na cholerę. 

Madryt, 5 września. Agencya Fabra donosi 
że dnia 24 sierpnia oddział żołnierzy z niemie- 
ckiego okrętu wojennego wylądowała niespostrze- 
żenie na wyspie Yap, położonej w północno-za- 
chodniej części archipelagu Karolińskiego, i za- 
tknął tam chorągiew niemiecką. 

Natychmiast po nadejściu tej wiadomości po- 
wrócił król Alfons do Madrytu i przewodniczył 
na posiedzeniu rady ministrów. W stolicy panu- 


Wczoraj zmarło tu 11 


Jak się spodziewać należy, będzie przecież re-|je wielkie wzburzenie umysłów. Epoca utrzymu- 


je, że rząd hiszpański odrzucił projekt sądu po- 
lubownego. W Kadyksie rozproszono wczoraj ban- 


uzasadnione interpelacye i specyalne wnioski roz-|dę socyalistów złożoną z 300 ludzi; 15 przywód- 


ców schwytano. 

Madryt, 5 września. Urzędowy telegram z wysp 
Filipińskich donosi o obsadzeniu przez załogę 
niemiecką wyspy Yap:  Parowiec hiszpański 
„Manilla* przygotowywał d. 24 sierpnia obsadze- 
nie wyspy, gdy o godz. 7 wieczór przybyła nie- 
miecka łódź kanonierska i wysadziła załogę na 
ląd. Załoga wywiesiła flagę niemiecką i zajęła 
wyspę w imieniu cesarstwa niemieckiego. Ko- 
mendanci hiszpańskich okrętów wojennych zało- 
żyli protest. Wiadomość ta wywołała w Madry- 


stanowczo te „wydalania osób i rodzin, kióreicie, zwłaszcza zaś w kołach wojskowych wielkie 


oburzenie. 

Madryt, 5 września. O północy rozpoczął się 
wielki ruch i wzburzenie między ludnością sto- 
licy. Liczny tłum ludu rzncił się wieczorem na 
pałac ambasady niemieckiej, potłukł szyby, zdarł 
flagę niemiecką i poszarpał ją. Nastę- 
pnie wyruszył tłum przed pałace prezydenta mi- 
nistrów, żądając natychmiastowsgo wy- 
dania wojny Niemcom. 

Madryt, 5 września. Agiiacya wzrasta. Około 
6000 ludzi z biszpańskiemi sztandarami obchodzi 
ulice. Przed domem stowarzyszenia wojskowego 
i zakładu Ateneum wzniesiono okrzyk: Śmierć 
Niemcom! Niech żyje Hiszpania! Zapewniają, 
że ma być utworzone ministerstwo o- 
brony narodowej. Oficerowie trzech hisz- 
pańskich parowców, które opuściły wyspę Yap, 


ich dosyć zostało. : dostali dymisyę. 
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Porębcc.) i Zimier 
(dawniej Józef Riedel) Rynsk. 
Magazyn towarów damskich. 
Aparata kościelne i t. d. 
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Wszech nauk lekarskich 


DE emacy Jamszkiewicz 
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uczennica Rubinszteina, daje lek- | 
© cye muzyki u siebie w domu i | 
|| w zakładach wychowawczych. Ul. 4 
© Karmelicka Nr. 43 I. piętro. i 

| 


Į 1008 8 10 
iz v 2h 6 
Masę do gaszenia pożarów, 
z e. k. wyłącznie uprzywil. r | 
Fabryki masy do gaszenia pożarów | 
Józefa Bauera w Wiedniu | 
ES olecają 


HÜBNER i HANKE 


we Lwowie. 816 12 ?! 


Handel kolonialny F. Dembińskiego 


przy ulicy Floryańskiej jest do sprze-- 

dania, z powodu wyjazdu, można także, 

kupić tylko urządzenie handlowe. 
939 5 6 
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Smołowe tektury dachowe 
(Stein-Dachpappe) | 


I 
w płytach, zwojach, jakoteż gwoźdie do tychże, 
gotową masę terową do pociągania dachów, ter 
z węgli kamieunych i drzewny, smołę asfalto- 
wą, siczotki do pociągania, polecają w najle- 
pszych gatunkach i po cenach najumiarkowań- 
szych 922 12 ? 


HUBNER i HANKE 


we Lwowie. 


M N 


Dawid Buchner 


w Krakowie, Strądom Nr. 28, 


poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów bławatnych, materyj jedwa- 
bnych czarnych i kolorowych, aksami- 
tów lyońskich, kaszmirów czarnych za- 
gianicznych dywanów angieiskich, płó- 
cien rumburskich — i sprzedaje takowe 
po cenach fabrycznych częściowo i hur- 
lownie. 

Polecając się łaskawym wzgiędom Sz. 
Publiczności, zostaje z szacunkiem 
909 20 25 Dawid Buchner. 


aż 


W. Limanowski 


Zegarmistrz w Krakowie, 
wSukiennieach Nr. 10, naprzeciw kościoła P. Maryi 
poleca swój Zakład zegarmi- 
strzowski, zaopatrzony w dobór 
zegarków kieszonkowych z pier- 
wszorzędnych fabryk genew- 
skich, oraz skład zegarów ścien- 
nych, pendułowych, budzików 
francuskich i szkatułek samo- 
grających po 4, 5, 6, 8 i 10 
kawałków, wyłącznie same pol- 
skie arye, z fabryk szwajcar- 
skich. - 

Za każdy nowy zegarek i ze- 
gar nabyty u mnie ręczę lat 2.1 

Przyjmuje wszelkie zamiany, 
reparacye uskutecznia najdokłar 
dniej z jednorocznem zaręcze" 
niem. 854 11 16 


ażne dła P. T. Publiczności! W domu pana 
Birnbauma, ul. Floryańska Nr. 15, gdzie, 
apteka p. Wiszniewskiego, znajduje się moja 


m sztuczna pralnia. m 


gddawna Oawały się słyszeć różne skargi ze; 
strony P.T. Publiczności, że pralnie nie umieją 
bielizny prać pięknie, albo też niszezą ją, uży- 
wając do prania maszyn i chemicznych prepa- 
ratów. Wskutek tego postarałen się zbadać, nu 
czem polega metoda prania bielizny amerykań- j 
Ska, słynna z tego, że nadaje bieliźnie świetny 
kolor i połysk, a weale jej nie szkodzi. „Dzięki 
mojej nauce, używając do prania wyłącznie zró- 
dianej wody. mydła, sody i siły rąk, bez chloru 
i bez sztneznych aparatów, zapewnić mogę Sza- 
nowną P. T. Publiczność, że posiadam jedyną 
w kraju prawdziwą dobrą pralnię. Z przyjemno- 
śeią pozwalam Szan. P. 1. ościom, aby się 
przekonali w każdej chwili, jak się u mnie pra- 
nie i prasowanie odbywa, a pewny jestem, że 
każdy o powierzoną mi bieliznę będzie spokojny. 
Powołuję się zaś na świadectwo tych Panów, 
którzy dotychczas mieli ze mną stosunki w tyiu 
względzie, że bielizny nowej, prosto z fabryki, 
a wygranej i wyprasowanej przezemnie, niepo- 
dobna rozróżnić. N 
Geny w mej pralni jak dotychczas: 
Koszule 14 cənt., kołnierzyki 3 cent., mankiety 
5 ct. firanki 50 et. i i 
Dziurki w bieliźnie nszkodzone oů spinek, ja- 
koteż wszelkie mniejsze naprawki, uskuteczniału 
bezpłatnie, naprawy zaś większe bardzo taniu. 
Na żądanie pranie według dawnego Systemu, 
którego się trzymają wszystkie pralnie, uskutecz- 
niam po cenach następujących: 
Koszule 10 et. - Kośnierzyki 2 et. 
Mankiety 3 et. Firanki 35 ct. 
Polecam zarazem mój skład taniej a wybor- 
nej bielizny własnego wyrobu i kroju, z towaru 
zagranicznego i krajowego. 
„ Zamówienia z prowineyi wykonywam szybko 
1 punktualnie. 


956 3 8 Z szacunkiem 


Henryk R... 
Filia w Tarnowie: A. Plattner, Rynek 101. 


A. Dzierżanowski 
były nauczyciel gimnazyalny języka fran: 
Guskiego, przybywszy na stałe zamieszka“ 
Nie do Krakowa, życzy. sobió udzielać 
Prywatnie aibo na pensyi nauki tege Al, 
Zyka, Adres jego: ulica Gołębia, Nr. 16, 

2 piętro. 1094 4 6 
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SIZE. A [0 MAKKI 
pod Lwem, przy placu Szczepańskim 
istniejący od lat kilkunastu, jest świeżo zaopatrzonym w naj- 
lepsze gatunki mąki pszennej i prawdziwej żytniej z najpierw- 
szych młynów parowych. 


Tylko w moim składzie dostać można: 
preparowanej mąki jęczmiennej, jako najwyborniejszy środek poży- 
wienia dla cierpiących i dla dzieci, mąki grochowej. mąki żytniej, 
zalecanej dla cierpiących na niestrawność, taptrki z jarzyną i czy- 
stej, prawdziwej włoskiej włoszczyzny suszonej z zapachem. mąki 
owsianej, ziemniaczanej krystalizowanej, z fasoli i soczewicy. 


|==| 


W najlepszych gatunkach: 
kasza żytnia, kasza owsiana, ryż w różnych gatunkach, mxkarony włoskie, 
krupki perłowe, prysik jyczmienny i pszenny, różne gatunki grochu, fa- 
soli i kaszy, mak mielony na poczekaniu, wielki zapas grzybów suszonych, 

kroelunal pszenny it. d. 

Pracując w tym zawodzie od lat kilkunastu i znające dokładnie swój fach, utrzy- 
muję na składzie tylko wyborowy, niestęchły, zawsze świeży towar, tak że Szanowna 
P. T. Publiczność za taką samą jak i gdzieindziej cenę dostanie wyborowe gatunki 
mąki i wyszezególnionych artykułów 

Polecając się łaskawym względom P. t. Publiczności, ręczę za szybką usługę i 
rzetelną miarę i wagę. Z uszanowaniem 

BY, 
1119 15 Sz 
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Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych 


HEILMANNA KOHNA i Synów 


z Wiednia 


ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 16. 
Sierania otworzy 
Ww KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro 


swej fabryki 
ubiorów męskich i dziecinnych 
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan- 
cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż 
po cenach fab'ycznych 
przetrwa każdą inną konkurencję. 
- © łaskawe względy uprasza z uszanowaniem 


Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. 
Fieihnanna Kohna i Synów. 
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i p ZA ZRT wci ać dz R 
Młocarnie ręczne, kieratowe i parowe 
o sile 2 do 5 koni, młynki do czyszczenia zboża, siekacze, śrótowniki, pługi i 
wszelkie maszyny rolnicze najlepszej konstrukcyi i bardzo tanio dostarcza 


Umrath & Comp. 
fabryka maszyn rolniczych i odlewarnia żelaza 
PRAG - BUBNA. 
Katalogi wysyla darmo. 981 4 © 
Skład na Gałicyę w Fabryce L. Zieleniewskiego w Krako "ie. 


i 


Fabryka papy ogniotrwałej 
i płyt izolacyjnych 


założona w roku zeszłym w Tarnowie, 
zawiadamia WW. PP. inżynierów. budowniezych, oraz 
włascicieli domów, iż posiada wielkie zapasy swoich wy- 
robów i jest w stanie wszelkim wymaganiom zadosyć uczy- 
nić. Cenniki i próbki przesyła na żądanie odwrotną pocztą. 
Dla Krakowa i okolicy utrzymuje skład i zastępstwo fabryki 
Wny Łobodziński w Krakowie 
ul. Szewska nr. 12. 


szk: Wrzosek et Skrzipietz. 
, TOOOOOCOOCOOOOOOCOCOOOOCHO 


Wyłączny skład mój papy i płyt izolacyjnych uirzy- 
muję w handlu Wgo Fr. Lenerta, ulica W oia i 
Gaukiem“. P 
1134 ł 4 
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Łobodziński. 
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Od lat dwudziestu istniejąca w Krakowie| 


Szwalnia i Skład gotowej bielizny | 


Salomei Reichmann 
obeenie przy uliey Kloryańskiej pod l. 21, 
poleca >. płd bieliznę męską, damską i dzie- 
cinną własnego wyrobu, najstaranniej wypraco- 
waną, niemniej z fabryk zagranicznych. 
Obstalunki z własnego i dostarczanego inateryału 
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wykonywa najstaranniej i w najkrótszym czasie | $ p 7 2 
według najnow.zych modeli, przyjmuje zamó- | * Skład Fortepianów © 
wienia na ho sd e i wszelkie hafty. š pianin i fisharmonij 2 
ą na składzie: i ie $ 
POŃCZYCHĆ | wsslk roboty oczkowe | $ l. Drozdowskiego w Krakowie ? 
pracowni dd e 2 cw IS Arou D GRY TAGA a NE! 

„ne. a u nowyc 
2 wiedeńskich i zagranicznych instrai 2 

nn” ę t0W z pierwszorzędnych fabryk, z gwa- 
; LA ŻYĆ , ę rancyą, po PE EŻ | $ 
į POŻYCZKA  ; $ ressos 

. 40200024000020006 
¿ł 3000 sęk A R. 3, Po T rocznie, Se = z ? 

na pierwszą hipotekę po banku dóbr ta- s: - 
$ balarnych, z bezpieczeństwem pupilarnem, H ygmunt Raaba, stroiciel tę 
< są potrzebne zaraz. Zgłoszenia: L. Kra- % pianów, ul. Floryańska |. 5. — Oena 
x, sugki, ulica Floryańska Nr. 21. Ż | strojenia zniżona, gwarancya na cały 
"JU 8 oTa Fa rok; oraz fortepian nowy wiedeński 
AZ RE ZYKA do sprzedania. 1128 1 3 
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mma fa Nr. 203, BO. 
KSIĘGARNIA |< KSIĘGARNIA: +77 


b. E. Friedleina 


w Krakowie, w Rynku Nr. 17, 
poleca swój skład wszelkich 


Książek szkolnych, 
map. atlasów, globusów, 
WZOrÓW kaligrańcznych i rysunkowych. 


Wielki wybór wzorów rysunkowych 
francuskich. 1098 7 12 


Bardzo ważne! 


Dia PP. jednorocztych ochotników 
kompletne ubranie, składające się z pła- 
szeza, kabata, bluzy, spodni, czaka, ezap- 
ki, kupli, 2 par rękawiczek, krawatki i 
6 kołnierzyków, tylko 104 złr., 
te same rzeczy dla strzelców LLO złr., 

dla kawalerzystów 140 złr., 

dla medyków (Spitals-Elcven) 115 złr. 

wyrabia 
w. STACHOWICZ, 
krawiec wojskowy w Krakowie, 
ul. św. Anny l. 5. 

Za przepisany krój i gustowny wyrób 

Zaręcza. 1078 9 30 


Największym wynalazkiem 
teraźniejszości 
jest 


Palma 
najnowszy Proszek zamorski 
przeciw owadom 


Trans Atlantic Insect Powder, 

Ze wszystkich dotychczas wynalezionych prosz- 
| ków przeciw owadom jest to jedyny i najsku- 
teczniejszy środek wyniszczenia i pozbycia się 
| zupełnego wszelkich owadów, bo zabija „owady 
i ludziom zwierzętom i roślinom przykre i szko- 
diwe, jako to: mole, pluskwy, pehły, karakony' 
szwaby, stonogi, gasiennice, komary, polne plu- 
skwy, mszyce roślinne, ptasie moliki, muchy 
i. t. d,i. t. d. Skuteczność tego proszku ludziom 
zupełnie nieszkodliwego, przy należytym użytku, 
za pomocą umyślnie na to zrobionej maszyny, 
czyli szpryczki do zasypywania owadów, poka- 
zuje się prawdziwie zadziwiającą. Ty:ko proszek 
w puszkach blaszanych opatrzonych marką ochron- 
ną jest prawdziwy po cenie 20, 40, 60, 60, et. 
1 Złr. 1:50, 2:50. cena 1 klg. 5 Zir. Cena roz- 
pylacza gutaperkowego z rurką metalową, po 
cenie 40 i 50 centów. Zaszezytne pisemne po- 
chwały i uznania za trafny wynalazek posiada 
od wiarogodnych i wysoko peważanych osób. 
Wysyłka na prowineyę odbywa się odwrotną po- 
cztą za zaliczką 

Proszki Fr. Palma oryginalne sprzedają się 
z autentyeznym podpisem. aj d 

Z ozem mam honor polecić się Szanownej 
P. T. Publiezności 

gap Jedyny Skład główny na całą (alicyę 
w handlu Jana Krochmalskiego ulica 
| Floryańska Nr. 28. róg ulicy św. Marka w Kra- 
| kowie. 550 3 10 


konstanty Jelski 


przyjmuje uczniów gimnazyalnych 
na mieszkanie. Dobry dozór, stały 
korepetytor, konwersacya francu- 
ska i niemiecka. Ul. Karmelicka, 

Nr. 48. I. piętro.1009 8 10 
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u KRKA” 
F. Fischer "s 

w Krakowie Pa 

ulica Strzelecka l. 15, B 


poleca swą nowo otwartą 


pracownię kamieniaroką 


zaopatrzoną w magrobki z wybo- 
rowego piaskowca, marmuru i granitu 
wykonane starannie i artystycznie. 
Zamówienia wszelkie przyjmuje we- 
dług rysunków, które będa wykonane 
sumiennie, bierąe wzgląd na ozdobę, 
o cenach umiarkowanych. 

Pracująe w kraju i za granicą w pier- 
wszorzędnych zakładach, staraniem 
mojem będzie zaskarbić sobie st łe 

poparcie Szan. P. T. Publiczności 

Z poważaniem 

1121 2 6 F, Fischer. 
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| ważki jest mauczyciel na wieś 
do dwóch chłopeów, którzy się uczą 
podług programu gimuazyaln go; retlek- 
tanti zechcą się zgłosić pod Nr. 3 przy 
placu Dom'nikańskim do mieszkania p. 
Dunin. więdzy godziną 10 a 12, w pc- 
niedział k tylko do 10. 1i43 12 


Jś amienica 
jest potrzebna zaraz do nabycia z ogród- 
kiem lub bez tego, w cenie do 20.000 złr. 


Zgłoszenia P. P. poste restante Kraków. 
1039 3 3 


i sę 
Dr. A. Kwaśnicki 


zamieszkał przy ulicy Basztowej 
Nr. 4, w domu WPani Janikow- 
skiej, między Hotelem Krakow- 


skim a Towarzystwem W zajemnych |< 


Ubezpieczeń. 1114 16 


ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 


M. ZENCZYKOWSKIEGO 


w Krakowie 
ul. Straszewskiego l. 2 pod Zamkiem, 


podejmuje się robót introligatorskich i 
galanteryjnych, tak hurtownych jak i po- 
jedynczych. 

Sm Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam 
na żądanie franco. 8 


FILIA 


przy ulicy Sławkowskiej Nr. 22, oraz Handel 
materyałów piśmiennych i wyrobów galanteryj- 
nych, jako to: Albumów, Pamiętnikow, Ramek 
do fotografij ze skóry, drzewa, bronzu, aksami- 
tu it.p., Orderów kotylionowych w różnych ga 
tunkach, Kasetek, Tek i t.p. 
Podejmuje się oprawy wszelkich obrazów w ramy 
złocone, rzeźbione it.p. po cenach umiarkowa- 
nych i w jak najkrótszym czasie. 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwro 

tną pocztą. 203 23 39 


SALON MÓD 
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ 


w Krakowie 
w domu Wgo Janigi, I piętro, linia A-B, 
zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa- 
ryskie jesienne i zimowe, oraz wykonywa sukale 
damskie podług najświeższych żurnali, polecając 
się i nadal wzg gdom Szanownych Pań 
Ceny najumiarkowańsze. 


Rutynowany kandydat nolaryalny 


ukończony prawnik, z egzaminami, roczną prak- 
tyką sądową. adwokacką i notaryalną, chlubne- 
mi świadectwami zaopatrzony, poszukuje umie- 
szczenia w biurze notaryalnem okręgu S4du 
wyższego krakowskiego. — Zgłoszenia §. P. 

w Brzesku za Bochnią. 1129 1 3 


OLLOCO 


dzielam gruntownej nauki w buchal- 

teryi pojedynczej i podwójnej, kore- 
spondencyi handlowej, rachunkach ku- 
pieckich i kaligrafii, oraz w języku fran- 
censkim i niemieckim, w domu i př, za 
domem. lgmacy Lipner, ul Św. 
Gertrudy. Nr. 16/76 na dole. 112513 


m Po ukończeniu studyów denty- 
stycznych na Uniwersytecie w Ber- 
linie otworzyłem z dniem 22 b. m. 

w Krakowie. 
w Rynku głównym Nr. 26. I. p. 
na rogu ulicy Wiślnej 


Zakład dentystyczny 


m Ordynuję w dnie powszednie od 
9 zrana do 2 popołudniu, w Nie- 
fu dzielę i Święta od 10—12 przed 
południem. Chorym ubogim bez- 
nłatnie od 5—9 zrana. 
Wszech nank lekarskich 
Dr. Kazimierz Szymkiewicz 


dentysta 1034 8 10 
b. asystent Uniw. Jagiel. i b. sekundar. 
szpitala św. Łazarza. 


AERRLERM 


BEE" Od pięćdziesięciu lat 


znana i wsławiona 


Maść na twarz 
Dr. Schihulszkiego 


u l u 

i tegoż woda do mycia, 
przeciw piegom, płamom, pryszczom i 
w ogóle nieczystościem skóry, jest praw- 
dziwa do nabycia w aptece 


Leopolda Molnżra 
w Koszycach (Węgry). 
Duży słoik maści 0 ct, mały 40 et. 
Duża flaszka wody 1 złr, mała 50 et. 
Skład w KRAKOWIE w aptece 
WIKTORA REDYKA 
Przy zamówieniach pocztą nie wyryła 
sie mniej niż dwie sztuki małych gatun- 
ków 1074 20 


D. E. FRIEDLEINA 


w Krakowie, Rynek Nr: 17, 
poleca swoją nowo urządzoną 


Wypożyczalnię nat 
muzycznych. 


1105 3 10 


DE Tarnów "BĘ 


KAROL RASCHKA 


księgarnia, skład inut; materyałów 

piśmiennych, czytelnia. i . wypoży- 
czalnia nut, 

oraz 866-6 7 


skład fortepianów i piądią t 
znajduje się sk: 06 1% TAE Wiel 


BEE Ze względu iż w dawnym lokalu znaj- 
duje się od I Lipca także księgarhia zwraca 
się uwagę Szan. Publiczności, iż jedyna w "Ter- 
nowie chrześcijańska księgarnia, istniejąca od 
roku 1825 pod firmą J. Milikoniai poźniej 
W. Gazdy, następnie J. Delenga i Społki, obec- 
nie zaś pod powyższą | ną zosta- 
ła od I Lipca na piąc Kazimierza sk pa- 
przeoiw dawnego swego iokaiu “%®g974 36 


amy, które cheg odbyć chorobę sw tazema|- 
cy, znajdą za mierne wynagrodzenie jak naj- 
troskliwsze umieszczenie n akaszerki p. Maryi 
Medek, Wien I, Kołlnerhofgassc. 4, pierw- 
sze piętro. 1102 2 ? 


Mleko ze dworu 
prosto od krowy,- niezbierane, w _więk- 
szej ilości po 6 ct. za litr z dostawą do 
mieszkania zamawiającego każdego dnia; 
można zamówić na całą zimę. — Zamó- 
wienia przyjmuje kawiarnia przy ulicy 
Szpitalnej pod l. 24. 111825 


i pietro 
6 pokoi, garderoba kuchnia it. d. w do- 
mu l. 8, ulica Studencka, obok OO. Ka- 
pucynów od 1 października do wynaję- 
„cja. — Bliższa wiadomość „u właściciela 
tamże każdodziennie od % do 5 popo- 
łudniu. 1130 2 3 


Do Szan. Czytelników. 
Nowej Reformy! 
$ Z põwodū stra- 
sznie złych gio- 
sunków ekspor- 
3 towych na 
$3 Wschód i do Ro- 
syi jestem zmu- 
SZORy sprze- 
dawać olbrzymio 
zaopatrzony mój 
skład 


sæ derek na konie, 


zrobionych z materyi 195 em. długiej, a 135 cm. 
szerokiej, szczególnie trwałej, gęsto utkanej, a 
przytem miękkiej, wełnistej, dlatego derki te 
przydają się także na Kołdry i na koce 
do kąpieli. szw 
Sprzedaje się sztukę po złr. 1.75 
za pobraniem. ska 
Derek fiakierskieh 
Í tło jasno żółte, z cznrwoną i erarną obwódką 
1150 otm. dł., 115 otm. szer. za sztukę «*50 ztr. 
i dopóki zapas starczy. 
Niepodobające się przyjmuje się baz wszelkiej 
przeszkody. 
Listy proszę adresować: 1004 5 6 


s „ 
Orient-Export-Bureau, 
Wien, Favoritem. 
Świadectwo. Zadowolony zupełnie z dereš na 
| konie, przysłanych kilka panom z komendy 9go 
korprgu w Josofstacie,_ dłagich» na”185 chu a 
szerokich na 115 ctm. po 1.5 złr. za sztukę, 
l proszę o łaskawe przysłanie ża pobraniem 'pocz- 
towem dziesięciu (20) sztuk takich derez dla 
kilku panów z komendy 8go korpusu. Na wy- 
t padek spodobania się nastąpi dalsze zamówienie. 
| Praga, dnia 16 maja. 1:85. 
; Arpad Pater, 
j kapitan z komendy 8go korpusu 
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$ cybuchy 

$ z bursztynami, 
d wiśniowe, tureckie 
4 badeńskie 


i z jaśminu, 
bory do biiardów 


J. BAJER 4 
marazni fabryka wyrobów tokarskicii ? 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla, 


$ poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- 
sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, S$” 
jako to: 


Kręgle, Kule, Krikiety. 
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 


61 28 40 
EENT 


€ 


cygarniczki, 
fajki piankowe, 
laski, kije bilardowe 
szachy, arcabv 
domina itd. 


Wielki wybór portmonetek. 


6 s + Gr 
ap 


6 ni. 208. NOWA REFORMA. Kraków 6 Września 1885. 
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mA 


domu pod Nr. 43 nè drugiem piętrze 
od frontu, przy ulicy Floryańskiej, | 
s powedu wyjazdu są do nabycia 
meble w dobrym stania mahonio- 


we, ta josi: kanapa i 13 krzeseł, 2 karła i 4 
fotele włosiennicą ezarną pokryte. roboty ham- 
burskiej, 2 stoły mahoniowe, dywan duży przed 
kanapę. lustro czeskie w złotych ramach, zegar 
frameuski siołowy pod kloszem it. p. z wolnej 
ręki. 114413 


Finna Faslawskie | 


najlepsze do kuracyi, -A > s 
straymuje codziennie świeże Handel <m zc 


korzenny i delikatesów 


F. Leszczyńskiego w Tarnowie. 
Dra wszech nauk lekarskich 


Jana Gwiazdomorskiego 


pocztą lab koleją. 115018 
z trzeciej klasy realnej lub 
Uczeń gimnaszyum, władający do- 
w Krakowie, ul. Karmelicka Nr. 39. 
Wszelkie wygody, opieka lekarska, usługa umiejętna. 


brze językiem niemieckim, znajdzie u- 
mieszczenie jako praktykant w han- 
Cena pokoju od 4 do 6 złr. w. a. 
Bliższe szczegóły udziela się na żąćanie. 554 17 35 


pujące poświadczenie: „Próby, przedsiębrane z cementem, z fabryki w Szczakowej pochodzącym, 

„okazały następujący wynik: wytrzymałość na zgniecenie (Druckfestigkeit) 1 ctm. kwadr. przy 
„l części cementu a 3 częściach piasku 115:4 klg., przy czystym cemencie 201:6 klg., zaś wytrzy- 
„małość na zerwanie (Zugfestigkeit) przy 1 części cementu a 3 częściach piasku 14:50 klg., przy 
„czystym cemencie 32.50 kig.“ Dr. Böhme, "yrektor zakładu dla badania materyałów budowlanych 

w Berlinie, m. p. 

| Ta okoliczność powoduje nas do podania do publicznej wiadomości, iż również i opolski 
ji|Portland-Cement przez Dra Böhme w Berlinie pod względem wytrzymałości na zgniecenie i 
zerwanie zbadany został, a rezultatem badania jest to, iż wytrzymałość tę w daleko wyższ m stopniu 
posiada od cementu, pochodzącego z fabryki w Szczakowej, co stwierdza następujący attest: 


abryka Portland-Cementu w Szczakowej ogłasza celem wykazania jakości cementu swego nastę- 
BE Zmiana lokalu. BĘ 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczuość, iż mój sklep korzenny przy 
ul. Florya..skiej z pod Nru 6 przeniesiony został naprzeciwko pod Nr. 
9 do domu WPani Nitschowej. 

Obeenie znajdują się następujące tewary: Wódki, Likiery, Rum, Wina, Herbaty, 
Cukier, Kawy rozmaitego gatunku, oraz Piwo wystałe i Bok w butelkach, Wyborowe 
owoce zagraniczne w różnych gatunkach, Winogrona kuracyjne veslauskie, badeńskie 
i węgierskie; także są na składzie Kalafory zagraniczne. | 

Posyłki zamiejscowe po 5 kilo wysyłają się za zaliczką niezwłocznie. 

Ceny umiarkowane. 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal łaskawym względom. 
Z uszanowaniem 


B. Vaternacht. 


1146 1 10 


Próby, przedsiębrane z Portland-Cementem opolskim, okazały wynik i wytrzymałość na 
zgniecenie (Druckfestigkeit) na 1 ctm kwadr. przy | części cementu a 3 częściach piasku 
200:5 klg., przy czystym cemencie 559 klg., wytrzymałość na zerwanie (Zugfestigkeit) przy 
1 części cementu a 3 częściach piasku 29:88 klg., przy czystym cemencie 69-72 klg. 

Dr. Böhme, 
dyrektor zakładu dla badania materyałów budowlanych; m. p. 


Toż samo stwierdza i drugi attest: 
Próby przedsiębraue z Portland-Cementem opolskim lub groszowieckim, okazały jako wy- 
nik na wytrzymałość zerwania (Zugfestigkeit) na 1 ctm. kwadr. przy 1 części cementu a 5 
częściach piasku 17:04 klg. Dr. W. Michaelis, 
stacya próbiercza dla materyałów bndowlanych; m. p. 


dlu pod firma Andrzej Śchultz w Kra- 
kowie. ck | tów 
il 


Wszelkie nagniotki, 


zregwwacenia skóry i brodawki 


Porównywając wynik badań obydwu cementów, otrzymamy następujący rezultat : 


kast py ROA waciżina środ. Cementu szezakowskiego Cementu opolskiego lub groszowieckiego 
m aa sagaictki Radlanera z Czerwonej] ———————— wytrzymałość ~a: wytrzymałość na: 
Pe zdać men qi a a. yy Disseldoriska Fabryka I. Zerwanie (Zugfestigkeit) I. Zerwanie (Zugfestigkeit) 

Na Składzie sb e w aptece Wiktora s 5 Yy a) cementu czystego 32:50 klg. a) cementu czystego 69:72 klg. 
armi - w Krakowie b) 1 części cementu 3 części piasku 1450 kig. b) 1 części eementu 3 części piasku 29:83 Flg. 
E 0 |; TORA poleca ©) 1 części cementu 5 części piasku ? ? c) i części cementu 5 części piasku [7:04 kig. 

== — | wypo! Musztardę francuską i Kremską, II. Zgniecenie (Druckfestigkeit) II. Zgniecenie (Druckiestigkeit) 
a a RUE Ocet prawdziwy winny i owocowy |a) cementu czystego | 201:6 klg. a) czystego cementu 559 klg. 
|] dynie u fabrykanta w najlepszych gatunkach, przewyższające wybornym sma-|b) 1 CZĘŚCI cementu 3 części piasku 115.4 kig. b) 1 części cementu 3 części piasku 200.5 kig, 


w. Kólimera 

p w Wiedniu, | 

PF IX, Servitengasse, 1, 

Pracownia newych zega- 
rów | napraw. 

=” Proszę nie mięszać moich 


zagarów, które są uznane - i a I =>" T= : iaf 
za najlepiej regulowane i 
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WHO £zujSEuy 


kiem i trwałością wyroby francuskie. 
Do nubycia w handlach korzennych po cenach 
umiarkowanych. 915 6 21 


Porównanie to pomienionych cementów jasno wykazuje, że Portland-Ce- 
ment opolski lub groszowiecki dzięki swej wyborowej jakości w daleko wyższym 
stosunku zwyżkę przymieszki znosi. Jesteśmy też w stanie cement ten opolski 
sprzedawać po stosownych cenach i każde zlecenie odnośne natychmiast usku- 


Bracia Kamsler w Krakowie 


ulica Sw. Gertrudy, 1145 1 3 


zastępcy fabryki Portland-Cementu IL. S$chottlindera w Opolu i śląskiej 
spółki akcyjnej dla fabrykacyi Portland-Cementu w Groszowicach przy Opolu. 


MASZYNA PAROWA | 


o sile 25 koni | 
z kondensacyą w zupełnie dobrym stanie, która do końca Paździer- | : 
nika r. b. w ruchu pozostanie, wskutek powiększenia fabryki jest || 
pod przystępnemi warunkami do sprzedania. | 
Wiadomość w Młynach parowych ndo ondo JANDELA 


MAURYCEGO BARUCHA w Podgórzu. i Tan sono arigos pg 


Resztki sukna 


(3—4 metry) w różnych kolorach, wy- 


starczająco na kompletne abrania męskie, 
przesyła za pobraniem: 1 resztkę za 
złr. 5.— 854 9 52 


L. Sterch w Bernie. 
Niepodobające się przyjmuję napowrót. 
Próbki darme i epłatnie. 


Pierwsza galicyjska fabryka Portland cementu 
W SZCZAKOWEJ 


Powołując się na niżej podane poświadczenia i wyniki analizy chemicznej oferujemy : 

1. Portland-cement w beczkach po 200, 175, 165, 100 i 50 Kilogr., wapno hydrauliczne, 
wapno do budowy, wapno do nawozu, zendrówkę (Chammotte Ziegel) Nr. 00, 0, 1i2, cegły maszy- 
nowo i cegly prasowane, wszystko ab stacya kolei Szczakowa, przy odbiorze calego wagonu opłatnie. 
Zapłata trzechmiesięcznym, wekslem lub za gotówkę i 2°/ sconto, oprócz wapna i cegieł, które tylko 
za gotówkę i bez sconta sprzedajemy. 

Prócz tego wyrabiamy i utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzaju wyroby ceglane jako 
to; gzymsówki i fasonowki, dachówki, rury do drenowania, płyty do posadzek i t. p. 

Zarząd fabryki ma nadzieję, że krajowy ten wyrób ze względu na niskość cen i szczególniej- 
szą jego dobroć więcej będzie poszukiwanym, niżeli wyrób pruski, ponieważ zaś fabryka nasza jest w 
możności dostawiać dziennie 300 beczek cementu, 100 beczek wapna hydraulicznego 30—40 tysięcy 
sztuk cegieł i 5 wagonów wapna, przeio oczekujemy licznych zamówień, które adresować nalezy do 
Centralnego zarządu fabryki w Białej lub do naszego zastępcy Pana Adolfa Scherera ul. 
Szpitalna Nr. 6 w Krakowie. Nakoniec powołujemy się na nadesłane nam orzeczenia biegłych w sztu- 
ee, kióre w streszczeniu brzmią jak następuje : 

„Próby przedsiębrane z cemeutem, z fabryki w Szczakowej pochodzącym, okazały nastę- 

pujący wynik; p" 

wytrzymałość na zerwanie (Zugfestigkeit) na 1 cmt.[] przy 1 części cementu a 3 częściach 

piasku 14'50 Klg., przy czystym cemencie 32:50 Klg., zaś wytrzymałość na zgniecenie (Druek- 

festigkeit() przy 1 części cementu a 3 częściach piasku 115'4 Kig., przy czystym cemencie 

201.6 Kg. Dr Bóhme 

Dyrektor zakładu dla badania materyałow budowlanych w Berlinie m. p.* 
„Z porównania cementu tego co do składu chemicznego z cementami, które w praktycej 
posiadają uznanie, okazuje się, iż wyrób badany posiada zupełnie odpowiedni skład chemiczny, 


ORSKI PROSZE 


ork zabija > z 
XII klasowym | pluskwy, pchły, szwaby, persaki, 


Zakładzie wychowawczo - naukowym żeńskim 3| karaluchy, muchy, mrówki, klesz- = 
Ta cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa- = 

MI, SERWATOWSKIEJ E| dy dia, prawie b z 

w ten sposób, że z zarodków owa-ę: 

w Krakowie, ulica lady Nr. 8. dów raki ślad nie pozostaje. © 
rozpocznie się ku*8 nauk dnia igo Września. W zakładzie wprowa- ||H| prawdziwe i tanie można dostać 5 
dzono jako przedmiot obowiązkowy naukę języka angielskiego. W kla- ||5) tylko w składzie materyałów apte- £ 
sie 7 i 8 wykład przedmiotów w języku francuskim i niemieckim. [jf cznych 580 9 12 J 


942 9 10 Serwatowska. | J. Andela w Pradze 3 


23, „zum sohwarzen Hund“, Hassgasse 13. - 


W Krakowie do nabycia: u A. E 

| NO W O OT W ORZONA "JE ;| Hawełki, tudzież w apiatach: E. Radera, E 
E. Stockmara, Józefa Trauczyńskiego. i IE 

Wiktora Redyka. 


Pr aco wnia rzeźbiar sko ko kamieniar ska W Chodorowie u p. St. Dyszkiewicza apt., 3 


5| we Frysztnku u ne J. Zaniewskiego apt., 
! | w Kołomyi u p. E. Stenzla apt., w Kutach 
i A RZA U i| pr Kolomoa u p. Alex. Zagajewskiego apt., 
5 E| w Kreśnie w handlu Jana Lazarowicza, 


w Krakowie przy ulicy Straszewskiego pod L. 26. || 


(naprzeciw nowego Uniwersytetu przy płantacyach ) 


(NKRAREWUGKK 


ma zawsze do zbycia 


nie zawiera ani dodatku wapna hydraulicznego, ani zmielonych żużli lub zmielonego łupku, gotowe Pomniki z marmuru i piaskowca. Georg Hübner 
z tego powodu należy go uważać za czysty „Portland-cement*. Cement ten jest jaknajlepiej ; w Żywcu 
zmielony i w niczem nie ustępuje Co do dobroci swej najlepszym gatunkom „Portland-cementu*. Poleca się również P. T. Publiczności potrzebuje zdolnego pomocnika do swo- 


z wykonaniem wszelkich robót, w zakres ten wchodzących, ręcząc za doborowy | ie) golarni; potrzebny jest niezbędnie 
materyał, sumienne wykonanie i nader przystępne ceny. p i język niemiecki; zaraz może przybyć; 
Podejmuję się budowy i restauracyi grobowców i pomników tak w miej- umowa na miejscu lub pisemnie. 

scu, jak i na prowincji. 898 5 5 ; 1092 2 


Gustaw Steingraber 

c. k. profesor przy akad. przem. techn, m. p. 

„Produkt pański jest czystym i wybornym „Portland-cementem*. 
Profesor Dr. J [Moser 
kierownik e. k. gosp. chem. Zakłada w Wiedniu.“ 
„Cement nadesłany mi z fabryki w Szczakowej ok>zał się czystym i niefałszowanym| 
„Portland-cementem*. 
F. Kosch 


e. k. radca dworu i kierownik chem. techn. instyt, przy e. k. muzeum ausir. w Wiedniu m. p.* 


„Wapno fabryki w Szczakowej, które badałem chemicznie, należy do znakomitych gatunków. 
Jan Stingl 
dyrektor szkoły przemysłowej w Bielsku m. p.* 
„Używając pańskiego cementu tak przy budowach ziemnych, jakoteż i wodnych chętnie 
poświadczam, że wyrób fabryki pańskiej w zupełności mię zadawalnia i odpowiada wszelkim 
wymogom jaknajlepszego gatunku cementu. 


Zakład fotograficzny 


A. SZUBERTA 


w KRAKOWIE, 
przy ulicy Krupniczej pod Nr. 7 
y 8ZozaWnioy, W dworcu gościknym, 


odznaczony 
kilkoma medalami z wystaw europejskich, 
fotografuje podług najnowszych wynalazków 
z nadzwyczajną szybkością, obecnie w pierwszo- 
rzędnych Zakładach Europy zaprowadzonych, 
Reprodukcye z obrazów mistrza Jana Matejki, 
jak również widoki Tatr, Pienin, Szozawnicy i 
Żegiestowa są do nabycia. 


t=fteAi rfi =—) (rmir="fe""fh=f] 


Niemiecka wyższa szkoła żeńska 
i English school for young ladies w połączeniu z 
Pensyonatem i Fróblowskim ogródkiem dla dzieci 

Nowy rok szkolny rozpoczyna się lgo Września. Nauka jest Ę 
wykładana w języku niemieckim, polskim, francuskim i angielskim, 
również udzielane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, f 
malarstwo, roboty ręczne i lekeye muzyki a duchowe i cielesne roz- e) 
winięcie uczennie jest najwyższem zadaniem przełożonej. ? 


' 
| 


|... Karol Korn 
architekt i budowniczy w Bielsku m. „p“ 


Zastępstwo nasze i główny skład na Kraków i zachodnią Galicyę powierzyliśmy 


Panu Adolfowi Schererowi 


w Krakowie ul. Szpitalna 6. 1049 3 5 
Ba skiadnie w Rzeszowie u pp. Schaitier & O., w Jarosławiu K. Zabłotny, w Przemyślu M. Kozłowski, w Biały J. Wenzel 


Z drukarni Związkowej w Krakowie, Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


uczęszczające do poniższego albo też do jednego z tutejszych zakładów 
szkolnych żeńskich, znajdą tanie i pod każdym względ-m dobre przy- 
jęcie mieszkalne i wikt. Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z naj- 
większą gotowością udziela się a zgłoszenia będą przyjmowane 
w lokalu szkolnym ul. Poselska, przedtem św. Józefa L. 20. 
G. BRehefeld 
4 10 15 właścicielka zakładu. 
L 1044 1 i „zakładu. 


E K znana z występów publicznych 

e Be życzę gobie udzielać lekcyj 

JAŚpiewu muzyki za bardzo przy- 

stępną cenę. Bliższa wiadomość : Dzie- 

wieki, ulica o yw pod l 11. 
1 


